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Sytuacja na Węgrzech.
Peszteńskie dzienniki tek opisują przebieg 

sobotniej narady wodzów koalicyi opozycyjnej 
z baronem Fejervarym

Przestąpiwszy próg gabinett prezesa mi
nistrów, Franciszek Kessuth ośw iaaczy 1 w imie
niu swych towarzyszy, źe przy by ii oni nie do 
szefa rządu, którego nie uznają, lecz do męża 
zaufania Korony. Jeżeli tedy Fejeryary chce 
z nimi mowió, jako minister, to oni odraza 
uprzedzają go, że naradzać się z nim nie będą,
pon iew ci je g o  mininte.-yaiuy urząd uważają za 
niozgoaay z Konstytucyą. Na to odpbrł baron 
Fejeryary, że jego ministeryum rzeozywiśaię 
nie jest parlamentaine. wszelako musi byó 
uważane za konstytucyjne, albowiem powołała 
je  Korona. Ponieważ Kossuth wzruszył ramio
nami. przeto baron zapytał nieoo wzburzonym 
głosem: „Chciejcie mi panowie powiedzieć,
jakbyście postąpili na mojera miejscu. Oto, 
wyobraźcie sobie , źe jesteśoie ministrami. 
W  sejmie otrzymaliście wotum nieufnośoi, 
więc natychmiast podaliśoie się do dymisyi, 
lecz Koi ona, jej niB przyjęła. Cóżby'icie wte
dy zrobili ?“

— Przepraszamy p»na barona — .dezwał 
się Banffy — me możemy się wdawać w żadne 
dyskusye.

— Nie wolno nam rokować z rządem nie
parlamentarnym — dociął hr. ndrassy. — Je
żeli Excellencya ma ooś powiedzieć nam od 
króla, to oo innego, Słuchamy.

— Przyjmuję do wiadomości oświadozere 
panów — rzekł Fejeryary — chooiaż go nie
ozumiem Aby król mógł powołać was do rzą

du, musi powstać porozumienie między n'm a 
wami To przeoież jasne. Ja właśnie otrzyma
łem poleoenie wytworzyć owo porozumienie, 
wy jednak nie chceoie naradzać rńę ze mną. 
Nie pojmuję tedy, jak zamierzacie zruszyć 
przesilenie z martwego punktu. Ale to rzecz 
więcej waoza, niż Korony Przechodzę do spra
wy, którą zamierzyłem przedstawić panom. 
Między koalioyą opozycyjną a Koroną istnieje 
różnica w poglądaoh wyłąozn e ni pun kuie mi
litarnym, ponieważ we wszystkion sprawaoh 
ekonomioznych w kwftstyi reform wewnętrz
ny oh król daje wam zupełną swobodę. Co się 
tyczy kwestyi militarnej, mianowicie oo do una
rodowienia armii, czyli naprowadzenia w niej 
węgierskiego języka komendy i węgierskich 
emblematów, to król iu iw sw em  orędziu n*™* i- 
jmł, że w tych 1-zbobh.oL poszedł w ustępstwami 
dc ostatniego kresu możliwośoi; nio więcej nie 
może uczynić bez osłabienia bojowej wartości 
armii. Na mocy konatytuoyi jest on naczelnym 
wodzem; wyłącznie do niego nal°zj zwierzoh- 
niotwo nad wojskiem, a to właśnie dlateg~, 
aby ono odpowiadało swemu zadaniu. Król 
tedy rozminąłby się z obowiązkiem naozelnego 
wodza, gciyby przystał na to, oo musi osłabić 
bojową siłę armu, a czego się domagacie z na- 
rodowyoh, nie Łaś militarnych względów. 
W  sprawie emblematów Król gotów jest uczy 
nió oo tylko można. Powoła komisyę, tóra zba
da wszj stkie szczegóły. Jeżeli się okaże mo- 
żliwem, węgierskie emblematy, mianowioie ko
lory chorągwi i herby będą uwzględnione także 
w służbie dyplomatyoznej. Co do języka w ę
gierskiego w armii, to Król już zezwolił na 
madyarski język przy prowadzeniu spraw są
dów- wojskowych, wszelako na wykonanie tej 
zmiany potrzeba troohę czasu, ponieważ w oa- 
łym audytoryacie jest tylko sześciu oficerów, 
umiejących po węgiersku. To zaiste tylko wina 
naszego społeozeństwa, że stroniło od służby 
w audytoryaoie. Sprawa korespondenoyi władz 
wojskowyoh już jest od r. 1904rgo załatwiona 
zgodnie z programem „komitetu dziecięciu". 
Przeniesienie wszystkich oficerów Węgrów do 
pułków węgierskich przedstawia wielkie tru
dności, więc nie może bj ó wykonane prędko. 
Nagle zabrakłoby w naszej częśui armii 3009 
oficerów, gdyby nawet wszystkich zgoła prze
nieść, ale to jest n .-możliwe, nonie waż austrya- 
oka połowa a'•mii nie mogłaby korespondować 
z nami po madyarsku, gdyby nie miała ofice
rów "'WęgrOw. Nadto ważna jest jeszcze ta oko
liczność że w iększość rekrutów naszych nie 
posiada języka madyarskiego Aby z nim 
oswoić młodyoh żołnierzy, [aż poi oono, źe 
przy pierwszych ówiozeniaoh powinien być 
używany nie język pułkowy, leoz madyarski, 
a tylko sama komenda pozostaje niemiecka. 
Widzicie panowie, że się ezyni oo można bez 
zdezorganizowania armii. Kiedy lud nasz zdo
będzie w szkołach początkowych większą zna
jomość języka madyarskiego, co wyłąoznie za
leży od energii naszego rządu, natenozas można 
będzie zaprowadzić ten język jako naukowy 
w pułkach i jako służbowy. Pozostanie tylko 
jeana dla całej armii wspólnej komenda, wy
raźny kładę nacisk na to,, że chodzi tu jedy
nie o armię wspómą, nie o obronę krajową, 
która ma komendę madyarską. Honwedy stały 
się rzeczywistą armią, pod każdym względem 
węgierską, więo już mamy to, czego żądacie. 
Jeżeli wam chodzi c prawo, stało mu się za
dość. O liczbę pnlaów, mająoych komendę wę
gierską, chodzić nie powinno aż do takiego 
stopnia, iżby dlatego tworzyć zatarg z Koroną 
i dezorganizować armię. Węgry i Austrya są 
połączone na podstawie znpełnie równych 
praw. Jeżeli więc żądacie odrębnego języka 
dla węgierski jj części a -mii wspólnej, to przez 
to samo upoważniacie Polaków i Czechów do 
żądania tego samego dla oh pułków, wchodzą
cych w skład armii wspólnej. Ależ gdyby kon
sekwentnie przyszło do tego, powstałby nieopi
sany chaos i można byłoby powiedzieć, że mo
narcha nie posiada armii. To są powody, dla 
których Korona nie może spełnić życzenia ko- 
ancyi opozycyjnej. Jej obowiązkiem jest dbać

0 bejową siłę monarchii Proszę tedy panów 
usunąć ze swego programu kwestyę militarną
1 przez to umożliwić Królowi powołanie rządu 
z łona koali oj i.

Baron Fejeryary skończył. Chwilę trwało 
milczenie, poozem rzekł KossutU: „Ponieważ
3xoelcncya Fejeryarj ' nie podał nam nic no
wego od Króla, przeto dalszą rozmowę uwa
żam za zbyteczną11.

Baron Banffy dodał: „Od swego ustalo
nego programu koalioya nie może się uchylić",

Hr. Aladar Zichy rzekł: „Jakostanowczy 
zwolennik ugody z roku 1867-ego ubólewam, 
że stanowisko Koiony ogromnie utrudnia dzia
łalność polityków, opierająoyoh się na tej u- 
gadzie. Przewiduję, żt oały naród węgierski 
przejdzie do obozu niezawisłości, a wtedy za
miast rozdzielenia w pólnej armii tylko pod 
względem językowym, nastąpi całkowite roz
dzielenie państw11.

Hr. Juliusz Andiassy rzekł: „Jestem ró
wnież stanowczym zwolennikiem ugody z roku 
1867-ego i dlatego domagam się śoisłego jej 
wykonywania To, oo tu oświadczył baron F e
jeryary, nie daja podstawy do żadnyoh zgoła 
układów".

"Wreszcie odezwał się hr. Woioieoh Appo- 
nyi. „Mojem zdaniem — rzekł — żadnyoh 
unładów byó nie może, dopóki istn eje rząd 
nielegalny".

Potbm wszyscy oi panowie opuścili pre
zesa gabinetu. Jednak zaraz potem pp. J. 
Andrausy, Daranyi i Rakuwszky, któizy nie 
należą do stronnictwa niezawisłość leoz są z 
niem tylko w sojuszu, pierwsi dwaj jako wo
dzowie liberalnych dyssydentów, a trzeci ,ako 
przywódzoa ludowców, — wrócili do barona 
" ‘'jeryary^go i dość długo z nim się na

radzali.
Krąży w Peszcie pogłoska, zanotowana 

przez tamtejsze dzienmki, że Cesarz, dowie
dziawszy się o tak niepomyślnym końou pierw
szej narady rządu z opozyoyą, postanowił za
wiesić do jusieni wszelkie próby rozwikłania 
sytuacyi.

Bunty w Bosy i.
Na resztki swej marynarki wojennej oar 

n;e może dożyć, bo fiuta morza Czarnego jest cała 
podminowana przez sooyalistów, a duch rewo
lucyjny objął także marynarzy morza Bałty ■ 
oti«gn W  Lita wie Typadki rie re uwinęły si„ 
do rozmiarów tak potwornyoL, jak w Oaes e, 
dowiodły jednak, ie  i tam duoh buntu opano
wał mąrynarzy. Z ia je się, że to same można 
powiedhieój o eskadrze kronsztadzkiej którą 
internowano w porcie wojennym, s komunika- 
oyę między Kronsztadtem a Petersburgiem 
przerwano. "Więoej nio nie wiemy ani o kron- 
sztadzkioh vypadkaoh, ani o lib“,wskioh; o 
tych ostatnich doniosły telegramy jedynie to, 
że marynarze porzucili swe okręty, bili się na 
ladzie z kozakami, a potem dezertowali. Nie
zawodnie później nadejdą opisy oiekawyoh wy
darzeń, zupełnie Łamilczanyoh przez rosyjską 
agencyę telegrafiozną. Angielski ) i amerykań
skie depesze o zajść ach w Odesie na długo się 
haniebnie skompromitowały. Rozumiemy, że 
rząd rosyjski zupełnie dotyohoaas ukrywa przed 
własnym narodem wszystko, oo się stało w 
Odesie i Libawie; tak robił on już nieraz, a 
dodajmy, że także w 'unych państwach ped- 
ozas wewnętrznych zamieszek rządy cenzorują 
telegramy, niektóre konfiskują, a treść innyoh 
łagodzą. Lecz to, oo zrobiły wrzekomc prywa
tne depesze dzienników owych jest ozemś zu
pełnie nuwem. Zmyśliły one, że pancernik 
„Kniaź Potemkin" poddał się eskadrze wioe- 
admirała Eriegera, że załogę tego pancernika 
przesadzono na inne wojsnny okręty i powie
ziono do Sebasiopola, i w końou że będzie ona 
sądzona na pelnem mor*u. Teki telegram otrzy
mała wrzekomo z Odesy angielska gazeta Daily 
Express od swego korespondenta Tymczasem 
wszystko to było zmyślone w redakoyi.

Straszna, niebywała w dziejach rzeczywi
stość odsłoniła się dopiero wczoraj Oto jej 
obraz.

Flota czarnomorska, nowa jak z igły, bo 
Rosya dopiero pc kongresie berlińskim mogła 
ją stworzyć, składa się z ośmiu pancerników: 
Katarzyna II Czesma, Sinope, Dwunastu A  to

bołów, Sw. Jerzy Pobiedonosicc (zwyoięzoa), Tri 
Świat?fiela, Pościjław i Kniaź PoteinLin, Onróoz 
tego należały do tej floty 8 krążowniki klasy I, 
3 kontrtorpedowe. 12 torpedowców, 6 łodzika- 
nonierskioh i 22 łodzi torpedowych. "Większość 
tyoh drugorzędnych statków przemknęła się w 
roku przeszłym pod flagą handlowe przez Dar- 
danelle i jakiś czas uprawiała korsarstwo, któ
re wówozas naiobiło dużo hałasu, a potem po
płynęła z Rożestwieńskun i była pod Tsuszimą 
zmszozona przez Japończyków. Zostało w Se- 
bastopolu I. lka torpedowców, a któryoh , W ie
cha11 przyłąozyła się do zbuntowanego „Knia
zia Potem kin a".

Komendant całej floty ozarnomorsk iej 
Czuchnin był w Petersburgu, gdy się zbunto
wał „Kniaź Potemkiin"; i ęi wice-admirałowi 
Knegerowi kazano uwięzić lu zatopić zbunto
wany pancernik. "Wioe-admira zjaw?ł się na 
ozele sześciu pancerników i kilku torpedowców. 
Depesze, doniosła była, że ta eskr Ira utworzy
ła półkole, do kt 'rego po sygn łach wpłynął 
„Kniaź Potemkiri". Wówczas okręty otoczyły 
go, zabrały załogę, a inna obsadziła ten pan
cernik i wówczas „Kniaź Pufcemkin“ wrócił do 
odeskiego portu, aby już spełr’ac rozkazy gu
bernatora miasta, a wice-adaiirai cdplynął z 
uwięzioną załogą. Tak miało byó podług wrze- 
komej depeszy londyńskiej gazety Daily Ex- 
press. W  rzeczywistość zaś stało się zupełnie 
inaozej. Załoga „Kniazia Potemkina" tak była

pewna towarzyszy z innych pancerników, że 
śmiało wpłynęła w .ch pierścień. Wówczas 
wice-admirał się przekonał, że nikt z jego es
kadry nie ohce strzelać do zbuntowanego okrę
tu, ani go uwięzić. Eskadra zawróciła tedy do 
Sebasiopola, a tam po naradzie wyższyoh ofi
cerów postanowiono rozbroić okręty, zgasio pod 
kotłami, rozluźnić maszyny, a oficerow i majt
ków uwolnić na urlop do domu- To znaozy, 
źe flota wojenna morza Czarnego stał się siłą 
tak niebezpieozną dla rządu, iż on postsnowił 
ją rozpuścić. Tymczasem zbuntowane okręty 
„Kniaź Potomkiń11 i „ flfieoha11 z&ezertowały do 
rumuńskiego portu Constanzy (Kfinstendża w 
Bobruczy), Oczywiśoie sccyaliśoi europejscy za
opiekowaliby się załogą, gdyby ona wstąpiła 
na ląd ramuńsk’ , lecz „Kniai Potemkin“ znowu 
wypłynął na morze, więo oczywiśoie będzie ści
gany przez wierne rządowi okręty.

Wiadomość o bunoie fo ty  rozejdzie się po 
Rosyi i oddziała na armię lądową. Każdy żoł
nierz powie sobie, że debrze jest sie zbunto
wać, skoro z ł  to puszczają do domr. Trzeba 
tedy przypuszczać, że wnet się zaczną nowe, 
coraz groźniejsze bunty. Już sama obawa Ich 
pozbawi rząd pewności siebie, a może niedale
ka już ta ohwiJa, w której dygnitarze ze woła
ją : Ratuj się kto może 1

iV obeo tego ozyż nie czas prosić Japo
nii o pokój? Ale chooiaż jest amerykańska 
wiadomość o rokowaniaoh Liniewioza z Oyamą 
o zawieszenie broui. jednakże zdaje się, że tyoh 
rokowań nie ma.

K oresp* >nd en cy e,
Wiedeń 3 lipoa.

( Uchwal" wąskiego komitetu wykonawczego prze- 
o. w załatwieniu traktrtu handlowego s Niemcami. 
— Ogólno-austryacki kongres Katolików. — A g; 
tacy a pastorów. — Zniesienie kurateli nad księżną 

Ludwiką Koburską.J
ty ). Z- Pragi donoszą, że komitet wyko 

nawozy czeskich posłów do sejmu i do Rady 
państwa na odbytem tam wozoraj pleuarnom 
zgromadzeniu powziął uchwałę, w r  tor ej sprze- 
oiwił się załatwieniu trakteca hardlowego z 
Niemcami podczas teraźniejszej sesyi parla
mentarnej. Uchwałę tę powzięto pomimo opo 
zyoyi przywćdzoów klu u młodoozeskiego w 
Ra Jzie państwa pp. dra Pacaka i Kramarza, 
którzy pojechali na o„vo posiedzerie do Pragi 
i pnseiista w iai zejiairym członkom tamtejsze
go komitetu wykonawczego, iż muszą dotrzy
mać zaciągniętych zobowiązań oo do przepro
wadzenia umówionego na teraźniejszą letnią 
Besyę programu prao parlamentarnych, przy- 
czem powoływali się na to, że klub czesk i 
w Radz’ c państwa musi n^eć wolną rękę we 
wszystkich sprawaoh taktyki politycznej i nie 
może słuchać ślepo komendy, wydawanej przez 
prask' komitet wykonawczy. Ńa to odpowie
dziano im, że wprawdzie klub posłów czeskich 
do Rady państwa w myśl owych statutów ma 
swobodę wyboru taktyki odpowiedn e do sto
sunków, jakie zaohodzą v danej ohwiii, wsze
lako w kwestynch kardynalnyob, związanych 
ściśle ze sprawą narodową, musi ta taktyka 
być podporządkowana interesowi narodowemu, 
a ten nakazuje obecnie nie dopuśoió bezwa
runkowo do drugiego czytania traktatu han
dlowego z Niemcami i przedłożenia o kole
jach alpejskich, dopoki rząd nie spełni dwóch 
na ostatniem posiedzeniu komitetu wykonaw
czego postaw onych żądań. O tej uchwale pra 
skiego komitetu wykonawczego zda dr. Pacak 
sprawę na najbliższem posiedzeniu klubu oze- 
skiego w Radzie państwa, — „na każdy je 
dnak sposób poprzednio porozumie się z pre
zesem gabinetu". Taki dodatek zawiera ofi- 
oyalny komunikat, zawiadamiający o owej 
uchwale prasititgo komitetu, a pozwala on 
wnosić, że za oenę jakiegoś nowego ustępstwa 
lub przyrzeczenia gocow jest klub młodo- 
ozeski nie robie trudności uchwaleniu w 
teraźniejszej sesyi traktatu handlowego z 
Niemcami.

Tej jesieni, w dinaoh od 18 do 21 listo
pada, odbędzie się w W  edniu ogólno-austrya
cki kongres katolików. Komitet, zajmujący się 
przygotowaniem tego kongresu, wydał już ode
zwę, w której wskazuje na to, że podobna ma- 
nifestacya ogólno-austryaoka nie miaie miejsoa 
od roku 1896 i wzywa wszystkich katouków, 
aby zechcieli wziąć lak najgorliwszy udtiał 
w tym listopadowym wiecu, gdyż właśnie w 
obecnej chwili, gdy nieprzyjaciele Kośoioła wy
tężają wszystkie siły, aby usunąć z ustawo
dawstwa i z życia publicznego w Austryi osta
tnie resztki poszanowania dla reugii katolickiej 
solidarne wystąpienie katolików oelem wspól
nej obrony jest podwójrue wskazane. Istotnie 
ataki przygotowywane przez nieprzyjaciół Ko
ścioła katolickiego, są coraz liczniejsze i coraz 
zuohwalsze. Z jednej strony np. widzimy zor
ganizowaną i z całą bezwiględnośoią prowa- 
dzona kampanię celem zreformowania austrya- 
okiego ustawodawstwa małżeńskiego w duchu 
bezwyznaniowym, wbrew nauce Kościoła, z dru
giej zaś strony pastorowie protestanccy, popie
rani przez prasę zarowno wszeohniemieoką, jak 
i liberalną, agitują za usunięoiem z austrya- 
ckiego kodeksu Karnego tych postanowień, 
które chronią największe świętość* katolickie 
bodaj przed publiczną zniewagą. "Wiadomo, że 
sądy austrya okie wydały ostatnimi czasy w 
kilku wypadkach wyroki, nakładające kary na 
osoby, które w sposób gorszący zachowywały 
się na ulicy wobec kapłanów katol ckich, uda
jących się z wijatykiem do chorych. To dopro
wadza do wściekłości pastorów i dlatego na 
odbytem ostatnimi czasy w Wiedniu zgroma
dzeniu, w ktćrem wzięło udział przeszło £00 
pastorów z całej Austryi, uchwalili oni rezo-

lucyę, domagającą się zreformowaniu postano
wień karnyoh, dotyczących obrazy religii, 
w tym duohu, że kapłan katoliuk- n ie ma pra
wa domagań się od nikogo składania uszano
wania Przenajświętszemu Sakramentowi, gdyż 
takie składanie uszanowania jest poni ekąd u- 
ozestmozeniem w katoiickiem cwiozeniu reli- 
gijuem, do ozego w myśl ustaw zasadniczych 
rnkt nie może byó zmuszony.

Głośna sprawa księżnej Ludwiki kebur- 
sŁie,, siostry byłej następczyni tronu aroyks. 
Stefanii, załatwiona została wydanym właśnie 
wyrokiem najwyższego uizęciu marszałkowskie
go, znoszącym kuratelę nad nią i przywraca
jącym jej prawo dowolnego rozporządzania 
swoją osobą. Jak wiadomo, kbiężna Ludwika, 
której stosunki z byłym poruoznikiem Matta- 
oh chem i jej rozrzutuoić stały się powodem 
europejskiego skandalu, została wzięta pod kn- 
rat ię na podstawie orzeozenia wiedeńskich 
psyohiatrów, którzy uznali ją jako słabą na 
umyśle i nie zdającą sopie należycie sprawy 
z tego, co robi. Na podstawie tego orzeczeń s 
została księżna na żądamo swego małżonka 
księoia Filipa KobureKiego, internowana w pry- 
watnem sanatoryum dla nerwowo ehoryoh w 
Saksonii. Przy pomocy Gezy Mattaolblcha uoie- 
kła księżna w roku ubiegłym z owego sanato
ryum, udaia się do Paryża i zażądała, aby pod
dano ją ponownemu badaniu psychiatrów, ale 
nie anstryackioh, tylko flancuskioh. Urząd mar
szałkowski, pełniący funreye władzy nadopie
kuńczej w-Jględem członków rodziny cesarski* i, 
zgodził się na to żądanie księżnej, i poleoił 
zbadanie jej jtanu umysłowego sławnym leka
rzom francuskim drowi Magnan, dyrektorowi 
paryskiego Nakładu obłąkanych św. Anny i 
drowi Dubuisdon, prymaryuszowi tego Zakładu. 
Obaj ci leaarze badtU księżnę przeć kilka mie
sięcy i ostateoznie orzekli, żo jest ona zupełnie 
zdrowa na umyśle. "Wobec tego zniósł urząd 
marszałkowski kuratelę nad księżną Ludwiką 
a zarazeD polecił wypłacić obu lekarzom fran
cuskim policzone przez ni* ih honoraryum v su
mie 15.000 franków.

Genewa 26 ozerwoa.
Spędziwszy kilka tygodni w V ich j, mia 

łam sposobność przypatrzeć się szczegółowo 
dzisiejszemu społeczeństwu francuskiemu i pra
wdziwie smutnego doznałam rozczarowania. 
Znająo Francuzów [oszoze z lat mojej młodo- 
dośoi, gdy pracowałam w kouserwatoryum mu- 
zycamem i mieszkałam lat kilka w Paryżu, a 
oprócz tego zwiedzałam prawie całą Fran- 
cy ę , sympatyzowałam z tym narodem dla 
jego podniosłych uczuć, bohaterstwa i okazy
wanej nam Polakom na każdym kroku życzli
wości. I dziś ona me wygasra jeszcze zupeł
nie — ale przeważna część narodu z mbsoń- 
bk’"m rządem, na ozele nie troszozy się o Pol
skę — wykazy nawet statystyczne kąpieiowyoh 
gości nie podają liczby Polaków, zallozająo ioh 
do Rosyan, którzy dziś jako sprzymierzeńcy 
zajęli dawne nasze miijsoe w sercu Franou- 
zów. O nich się mówi, o nich pisze- nad nimi 
ubolewa z powodu klęsk poniesioryoh, im t y 
czy zwycięstwa. A to ciągłe obijanie się o 
uszy imienia i sympatyi rosyjskich, obok zna
mion szerzącego się grubego materyaliziai i 
zaniku uczuć moralnych i religijnyoh, te zu
pełna obojęunośó narodu wobec wypędzania 
zakonników i uchwalania obecnego prawa o 
rozdziale Kość ńa i państwa, tak przykre wy
wiera wrażenie, źe z prawdrnwą przyjemnością 
opuszczałam granice Franeyi i swobodmsj 
odetchnęłam na wolnej ziemi Szwajcarów. 
Kraj ten i naród zawsze dziwny ma urok dla 
mnie — Srwajoprya piękna, malownicza, lud 
poozciwy, pracowity i gośoinny, kooha ąoy 
wolność, wróg despotyzmu, a przyjaoiel uci
śnionych narodów, ohoó może nieco rubaszny i 
pożbawiony te wykw.ntnej ogłauy, jaką się 
gdzie indziej spotyka, Patrząc na Szwajcarów, 
przypominam sobie zewsze te słowa znanej 
piosenki:

„A  kiedy błądząo w daii po świooie, zo- 
baozysz naród wolny, szczęśliwy... aoh, wznieś 
do niebios gorące modły, b j takie szczęścił 
Polsce przywiodły"...

O ! bo zaiste, szozęśkwy to naród! Uzna 
na jego neutralność poręoza mu swobodę i 
bezpieczeństwo — n"e potrzebuje on wysyłać 
synów swyoh na rzeź w dalekie Świata strony, 
ani wyrzucać milionow na uzbrojenie i wojsko, 
natomiast każde miasteczko, każdi wioska na
wet ma dobrze zorganizowani; szkołę, gdzie 
młodzież w karnośo . uozy się miłować Boge i 
Ojczyznę, i wcale pokaźne przyswaja sobie 
wiadomości, htóre dają i pewien pogląd po
ważny na życie i do praktycznych usposabia
ją zawodów

Ponieważ w Szwajcaryi w zgodnie bra
tniej trzy żyją narody . ^  łos*, Francuzi i 
Niemcy, potrzebna jest mieszkańuom dla wza
jemnego porozumienia znajomość tych języ
ków. Dlr przyswojeń’* iob sobie, nie poprze
stają na nauce szkolnej, ale radzą sobie nadtc 
w oryginalny sposób. Dwie redriny, dajmy na 
na to niemiecka w Zurycnu, albo St. Gailen : 
francuska w Genew ie lub Lozannie, zamieniają 
na przeoiąg rekn swe dzieci. I takmłodz_enieo 
francuski albo parienka prze/, rok ten pielęgno
wana i traktowana ,cst jak własne dziecko po
śród rodziny niemieckiej; używając w rozmo
wie wyłącznie niemieckiego języka, nabiera w 
nim wprawy i łatwośoi wyrażania się w mo
wie i piśmie; tak samo rzecz tię m& z dzieo- 
kiem niemieckiem, które w podobny sposób 
przyswaja sobie języb francuski. Ale nietylko 
ts prymitywna nauka kw tnie na ziemi szwaj
carskiej. nie szczędzą oni pieniędzy i na npj- 
wyższe zŁzłady — w Zurychu, w Fryburgu, 
Lozannie- Genewie roją się uniwersytety od mto-

dz.eży niety no swojskiej, tle zjeżdżającej tu 
ze wszech stion świata po naukę. Szczególniej 
w ZarycLa | Genewie dużo tyoh cudzoziem
ców, a przedewszysikiem Rosyan i Polaków 
płci ODOjej, czerpiących tu wiedzę, choć bodaj 
czy nie zbyt wybujałą w jednostronnym mate- 
ryaiistyoznym kierunku, co stanów poniekąd 
o.emną stionę tut-jszych protestanckich uni
wersytetów, do których i genewski należy, pod 
względem naukowym zresztą pięknie umie
szczony i należycie wyposażony. Zdaje mi się 
jed 'ak, że duoh, który tu panuje wśród wielu 
profesorów i studentów, a zresztą i otoozenie 
samo protestanckie nie powinny zaohęoaó ka- 
tolickioh rodzioów do wysyłania fu swyoh sy
nów i oórek, narażonych oardzo na osłabienie, 
jeżon me na zupełną utratę wiary, będąoej 
podstawą moralnego życia na ziemi i zadat
kiem szczęśliwej wieczności

Profcestanol tutejsi nienawidzą bowiem ka
tolicyzmu. — Ghoó w codziennem pobyciu nie 
wyw ołuje to niesnasek, ale ludność oLu wyznań 
dośó zgoonie z sona ży je ; to jednak w pismach 
n eustanme'toczy się polemika kalwinów z ka
tolikami, którzy, jak uważałem, gruntownie od
pierają zaczepki swyoh przeciwników. Toczą 
się tu w ten sposób w pismach formalne dyspu
ty filozoficzne-dogmatyczne. Pismi katolickie 
stawiają często zasaduioze zapytania, żądając 
kategoryoznei odpowiedzi, jak np. ozy dziecko 
bez pouczenia przez sterszyoh mogiobj przyjść 
samo przez się dc należytego poznania Boga. 
Kalwińskie dzienmki ni > mają oohoty na to 
oopowjadaó i wywijają się, jak mogą, czując 
słabość swych argumentów — ale natomias', 
puszozają cugle wymowie, gdy się dorwą ohoó 
by pozornego powodu do napaści na Rzym lnb 
katolicyzm- To też ze wszystkich Szwajcarów 
mieszkańcy Genewy najmniej są sympatyozni. 
Nie tak dawno, bo od lat dopiero dziewięćdzie
sięciu, przyłączeni do zwią2 u szwajcarskiego, 
patrzą oni z góry na swoioh współbraci z in
nyoh kantonów, uważając ich prawie aa cudzo
ziemców i nieohętnie to widząc, gdy który z 
nieb w Genewie się osiedli Gra tn bowiem 
wielką rolę aazdrość i nieohęó dzielenia się za- 
roDkiem z przybyszami.

Etoby tedy oLoial tu osiedlić się w oelu 
zarabiania na żyo.e, n. p. przez udzielanie 
lekoyi języLów lul muzyk*, n igłby wnet wiel
kiego doznać rozczarowania i zawodu "Wogole 
życie w Genewie dosyć ciężkie, a już co naj
nieznośniejsze, to kwestya pomieszkań. Łatwiej
sza jeszcze sprawa z pojedynczymi pokojami, 
bo te możni, zawsze nająć i na krótki przeciąg 
czasu, natom "ast pomieszkanie z kilku pokoików 
złożone najmuje fię tylko na przeciąg trzeoL 
lat i nawet w rar .e wyjazdu lub śmierci obo
wiązani są - lokatorowie lub ich Rpadkobiercy 
zapłacić czynsz aż do końoa terminu, mając 
jednak możność subarendowauia do togc czasu.

Są jednak ludzie, bardzo mile zawsze wi
dziani prze» mieszkańców Genewy Któż to 
taki ? Anglioy, Amerykanie, Eosyanie i inni 
cuazoziemoy, Którym złoto brzęczy w kiesze
niach — oi na gościnność uskarżać się tu nie 
muge. ale onuaopachołek niech omija Lo mia
sto nad modrym Lemanem Zresztą pobyt tn 
bardzo przjjemny, powietrze rozkoszne, miasto 
nołożone nad cudowr.em jeziorem i po obu 
brzegaoh Rodanu posiaaa i budowle wspaniałe 
i piękne wille wśród parków; a liczne tram 
waje, które je w różnych kierunkach przeoi- 
naią, ułatwiają komrnikacyo i prowadzą o kil
ka kilometrów za miasto do miejsc uroczo po
łożonych, skąd widok ezarowny rozt&uza się 
na Montblanc i ©wiązane z nim pasmo gór al
pejskich, których śniegi rumienią się od pro- 
mion] wschodząoego lub zachodząoego słońca. 
Bardzo miło są takiu przejażdżki po jeziorze, 
czy to w łódkach, ozy w małych parowcach, 
zwanych Monette, które bez ustanku przewożą 
ząonycb przejażdżki z jednej strony na drugf 
lub dalej do parku, zwanego Bon-Repos >ub 
też do Muzeum Ariana, położonego w obrębie 
rozkosznego pa^kr Muzeum Ariana było nie
gdyś wiaonością doktora Gustawa Revillod, 
który ją po swrj śnrerci darował miastu. Nie 
tylko sam ten Duoynek w stylu renesansowym 
nie pozbawiony jest wartośoi, ale i zgroma
dzone w nim zbiory sztuki są cenne i mają 
n eposponte znaozenie. Prócz wspomnianyoh 
Mouette’ów krążą po jeziorze i wielkie Btatki. 
które przewożą podróżnych do miast dalszych, 
jak Lozanna, Dewecy, Montreux i do wielu in
nyoh miejscowości.

Rncr ten coraz się pov ieksza, bo i cu
dzoziemców przybywa, i Szwajcarowie też sa
mi coraz więoej krzątać się zaozynają. Ziemia 
ich w znacznej części skalirto, nie zdołaiaby 
ich wyżywić — ale urok' cudownej przyrody 
sprowadzają rok roozme miliony bogatych tu
rystów, płacących złotem z a możność ogląda
nia tych cudów natury — i dających zarobek i 
śposóh życia tysiącom Szwajcarów, którzy bea 
tego głodem noumieraćby musieli, mimo swej 
pracowitości i gruntowności w podejmowanej 
pracy. Przyznać bowiem trzeba, że wyroby 
szwajcarskie, nie obliczone są tylko na "efekt, 
ale rzetelną ponadają wartość. Ozas piękny 
ostatnich dni wiosny, lata i pierwszych dni 
jesieni, to nr’"milsze chwile w życiu Szwajca
rów, bo i na itręozają im środków do życia na 
smutne, zimowe mieniące i dają używać przy
jemności w oałej pełn; Niezadługo zaczną się 
ferye szkolne, a z nim liczne wyprawy mło
dzieży pod opieką nauceycieii i nauczycielek 
do różnych czarownycb zakątków zi* mi ojczy
stej, którą w ten sposób uczą się poznawać i 
kochać — zaczną się uroczystości strz ileckie i 
święcenia wspomnień i rocznic narodowej prze- 
szlośoi, zwycięztw, odniesionych przed stu lub 
kilkuset laty — bo później nie potrzebowali już 
wojować. Ale w-pomnienia te, dotąd żywe i
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budzą zapał w sercach tego jędrnego i nieze- 
psutego narodu, który umie żyć i -weselić się, 
ale umie i chwalić Boga i dziękować mu za 
udzielone dary — a w razie potrzeby umiałby 
dać życie w ofierze i obronie ukochanej ziemi 
ojczystej. Zaiste szczęśliwy naród!

Albertyna Strokowa.

Bunt na „Potemkinie“.
Sebastopol. Pancerniki „Georgij Pobie- 

donosieo" i „Dwunastu apostołów", oraz jeden 
krążownik, jeden kontrtorpedowieo i kilka tor
pedowców pod naczelną komendą admirała 
Wiszniewieokiego odpłynęły 28 zm. z Sebasto- 
pola do Odessy. Dnia 29 odpłynęły do Odessy 
dwa okręty liniowe pod komendą admirała 
Kriegera. Gdy statki te przybyły do Odessy, 
admirał Krieger wezwał „Potemkina", aby po
łączył się z jego flotą. Odpowiedź „Potemkina" 
brzmiała: „Prosimy naozelnego komendanta, 
aby przeszedł na pokład". Wreszcie „Potom
kiń" ustawił się do boju i całą siłą pary prze
płynął obok eskadry czarnomorskiej tak blisko, 
że można było widzieć jego komendanta w 
ubraniu oywilnem. Kilka osób twierdziło, że 
widziało na pokładzie „Potemkina" jeszcze 30 
osób w ubraniu oywilnem. Admirał Krieger 
kazał następnie dać sygnał: „Płyniemy do Se
bastopola". „Potemkin" odpowiedział: „Zostaję 
tu“ . Komendant okrętu „Georg „Pobiedonosieo", 
odpowiedział na sygnał Kriegera: „Zepsuła mi 
się maszyna". Na ponowny sygnał Kriegera: 
„Płyniemy do Sebastopola", „robiedonosiec" 
odpowiedział sygnałem: „Zostaję tu“ . Pancer
nik ten uozynił następnie zwrot i ustawił się 
obok „Potemkina", sygnalizująo: „Chcemy wy
sadzić na ląd ofioerów". Był to ostatni sygnał, 
który eskadra Kriegera widziała przed powro 
tern do Sebastopola.

Budapeszt. Budapesti Hirlap otrzymał pry
watne telegramy z Constanzy, donosząoe o przy
byciu tam „Kniazia Potemkina". Telegramy te 
brzm ią:

Constanza 2 lipoa godz. 7 minut 10 wie- 
ozorem: „Kniaź Potemkin" przybył tu w to 
warzystwie dwóch torpedowców i ustawił się 
w znacznej odległości od portu.

Constanza 3 lipca. Zawinął tu okręt „Kniaź 
Potemkin". Wszyscy wyruszyli do portu, aby 
przypatrzeć się temu statkowi. Podpułkownik 
Yalescu, komendant rumuńskiego okrętu „El
żbieta" i major Nekin udali się w towarzy
stwie komendanta portu na łodzi motorowej do 
„Potemkina", który przyjął oficerów rumuń
skich salutą okrętową. Na pokładzie przyjęła 
ich załoga, która nie miała odznak rangowych, 
tak, że oficerowie rumuńsoy nie wiedzieli, z kim 
mówić. Ofioerom rumuńskim oświadczono, ze 
„Potemkin" przybył po środki żywności i chce 
ialej płynąć. „Potemkin" ustawił się w odda
lenia 2 kim. od portu. Jeden z jego torpe- 
dowoów znajduje się tuż koło wjazdu do por
tu. Rosyjski okręt staoyjny wymienił z „Po- 
temkinem" sygnały flagowe, ale ofioerowie ro
syjscy nie udali się na pokład „Potemkina".

Constanza 3 lipoa. Komendant portu, któ
ry udał się na pokład „Potemkina", przyjęty 
został tam z największem uszanowaniem przez 
jednego majtka, który mu oświadczył, że jest 
to statek „Kniaź Potemkin", który uoiekł 
z Odessy. Następnie majtek powiedział, że flo
ta ozarnomorska, wysłana z Sebastopola, nie 
uozyniła przeoiw „Potemkinowi* żadnych kro
ków dlatego, że załoga okrętów admirała Krie
gera z nim sympatyzowała i zawołała: „Niech 
żyje Dowy komendant". Następnie majtek pro
sił, aby komendant portu pozwolił wysiąść na 
ląd kilku majtkom, celem zakupna żywności, 
oraz węgla. Komendant na to pozwolił i maj
tkom tym sprzedano tak żywność jak węgiel, 
ponieważ ludność obawiała się, że w przeoi- 
wnym razie „Potemkin" zaoznie ostrzeliwać 
miasto. Załoga „Potemkina" liczy 750 ludzi. 
Na okręoie nie ma ani jednego ofioera. Mary
narze rosyjskiego okrętu stacyjnego, którzy 
w mieście spotkali się z załogą „Potemkina", 
bratali się z nią i ściskali. Załoga „Potemkina" 
zapewniała, że gdy „Potemkin* opuszozał port 
odesski, załoga floty czarnomorskiej żegnała go 
okrzykami: „Hurra!8 Słyohaó, że załoga „Pc 
temkina" traktuje z komendantem portu Con
stanzy o warunki poddania się, i żąda zape
wnienia, że nie zostanie wydaną Bosyi.

Bukareszt. (Doniesienie Agenoyi rumuń
skiej). „Kniaź Potemkin" w towarzystwie tor- 
pedowoa odpłynął wczoraj o godz. P20 popo
łudniu z Constanzy i udał się w kierunku pół- 
noono-wsohodnim na pełne morze. Przedtem 
jeszcze otrzymały władze Constanzy od mary
narzy „Potemkina" zawiadomienie, że wielu z 
nich skłonnych jest poddać się i postanowiło 
opuścić okręt, gdy będzie na pełnem morzu i 
wpław dostać się do brzegu. Wobec tego wy
dały władze wszelkie potrzebne zarządzenia w 
celu ewentualnej akcyi ratunkowej. Ta jednak 
okazała się niepotrzebną, ponieważ panoernik 
wraz z oałą załogą zniknął na widnokręgu. Za
chowanie się załogi „Potemkina" podozas po
bytu na wodach rumuńskich było najzupełniej 
spokojne. Gdy wczoraj rano rosyjski torpedo
wiec ohciał wjechać do portu, strzelono do nie
go z krążownika rumuńskiego „Elżbieta". Strzał 
chybił. Torpedowiec cofnął się. Dzięki energi- 
ozuemu, jednak ludzkiemu postępowaniu ru
muńskich władz i śoisłemu przestrzeganiu za
sad prawa międzynarodowego, nie dała obe
cność „Potemkina" na wodach rumuńskioh 
woale powodu do jakiegokolwiek wypadku i 
można było zapewnić spokój miastu.

Odessa. Kontrtorpedowieo „Smetliwy" o- 
trzymał rozkaz odszukania „Kniazia Potemki
na i zatopienia go za pomocą torpedy.

Rewolucya w Odessie.
Odessa- Dzienniki wczoraj wyszły po raz 

pierwszy od dni czterech. Ludność ciągle je- 
szoze wzburzona. Prefekt kazał zamknąć „Ho
tel Krymski", z którego okien strzelano.

Londyn. Do Biura Bentera donoszą z 
Odessy : Panoernik „Jerzy Pobiedonosieo" pod
dał się wozoraj rano. Marynarzy, na których 
ofioerowie wskazali jako na przywódców buntu, 
wysadzono na ląd.

Odessa. Wozoraj podjęto pracę w kilku 
wielkich fabrykaoh.

Jenerał gubernator pozwolił na swobodną 
komunikaoyę we wszystkich dzielnicaoh miasta, 
z wyjątkiem bulwaru Mikołajewskiego.

20.000 pozbawionych pracy otrzymało za
trudnienie w ten sposób, że użyto ich do ro
bót około uporządkowania portu. Władze ogło
szą wkrótoe liczbę zabitych i rannych.

Petersburg. Do Odessy wysłany został hr. 
Ignatjew z nadzwyczajnemi pełnomocnictwami.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. Robotnicy portowi wszyst

kich kategoryi w porcie petersburskim za- 
strejkowali wozoraj, Wszelki ruch handlowy 
wstrzymany.

Petersburg. Ubiegłej nocy zebrały się na 
ulicy Miasnaja grupy gawiedzi i poczęły w do
mach niszczyć meble i wyrzucać je  przez o- 
kna. Tłum, do którego przyłączyli się robotni
cy, wzrósł do 3.000 osób, a przywołana konna 
polioya była bezsilna. Dopiero przy pomocy 
kozaków tłum rozprószono. Aresztowano 20 
osób. Oficer polioyi i 4 kozacy odnieśli obra
żenia od uderzeń kamieniami.

Petersburg. W  fabrykaoh putiłowskioh 
zaprzestało wczoraj praoy 12.000 robotników. 
Grozi również wybuch strejku w dokach bal- 
tyckioh.

Petersburg. Według wiadomości z Liba- 
wy, podozas tamtejszego buntu marynarzy za
bito przeszło 200 osób.

Białystok. Odbywają się tu codziennie 
zgromadzenia w sprawach robotniozyoh. Na 
zgromadzeniach tych wygłaszane są mowy 
przeoiw kapitalizmowi. Policya nie wkracza.

Mińsk. W  synagodze odbyło się zgroma
dzenie przeszło 5 tysięcy robotników, na któ- 
rem wygłaszano mowy w sprawie konstytucyi, 
oraz stanowiska, jakie ma zająć w tej kwestyi 
proletaryat. Synagogę otoozyło wojsko. Prze
bieg zgromadzenia był spokojny.

Petersburg Z Kronsztadtu donoszą, że 
wozoraj w nocy jeden okręt liniowy wypłynął 
na pełne morze bez ofloerów. W  porcie pozo
stał tylko stary pancernik „Imperator A le
ksander II" i oałkiem nowy „Sława".

Kronsztad!. Na pokładzie krążownika „Mi- 
nin8 wybuchły poważne niepokoje. Marynarze 
postanowili wszelkimi środkami przeszkodzić 
temu, aby krążownik wyjechał na morze wraz 
z innymi okrętami eskadry na ćwiczenia. Za
łoga powołała się na okolioznośó, że krążownik 
jest stary i w tak złym stanie, iż nietylko nie 
jest zdatny do wzięoia udziału w ćwiczeniach 
w strzelaniu, ale nawet do zwykłej przejażdżki. 
Wydano zarządzenia w celu poskromienia oporu. 
Przy pomocy parowca holowniczego odprowa 
dzono krążownik „Minin" aż do fortu kron- 
sztadzkiego.

Obecnie panuje w mieście spokój. Strej- 
kujący robotnicy podjęli pracę na nowo.

Petersburg. W Kronsztadzie panuje wszę
dzie spokój, mimoto jednak na wszystkich pla
cach stoją oddziały piechoty i marynarzy. Na 
okręcie liniowym „Imperator Aleksander II8 
zapanował w sobotę popołudniu rokosz części 
załogi przeciw oficerom. Dzięki natychmiasto
wym energicznym zarządzeniom, zajśoie to nie 
miało dalszych poważnyoh następstw.

Wojna rosyjsko-japońska.
Waszyngton. Prezydent Boosevelt oświad

czył, że rządy rosyjski i japoński doniosły mu 
o zamianowaniu swych pełnomocników dla pro
wadzenia rokowań pokojowych, które się roz
poczną po 1 sierpnia b. r. Pełnomoonioy obu 
stron mają nieograniczone upoważnienie do ro
kowań pokojowych i zawaroia pokoju z za
strzeżeniem ratyfikaoyi przez oba rządy.

Petersburg. Petersburska ajencya telegra
ficzna dowiaduje się, że na nadohodzące roko
wania pokojowe do Waszyngtonu mają być 
wysłane następujące osoby w celu badania spe
cjalnych spraw: Dyrektor departamentu mi
nisterstwa skarbu Szipow, rosyjski poseł w Pe
kinie Pokotyłow, profesor Martens , były ro 
syjski attaohć wojskowy w Londynie jenerał 
Wermułow i dawniejszy attaohć wojskowy 
w Tokio, kapitan fregaty Rustin.

Petersburg. Liniewicz telegrafuje pod da
tą onegdajszą: Nieprzyjaoiel podjął kroki za
czepne w pobliżu Heilungszen, oofnął się je
dnak, natrafiwszy na opór naszych przednioh 
straży.

Co i o czem piszą.
Autor „Listów lwowskich", pojawiających 

się cc pewien ozas w Glosie narodu, znający 
widocznie doskonale stosunki grodu naszego, 
mówi w ostatnim liśoie o drugiej—obok liohwy 
— pladze, dręczącej nasze społeczeństwo, mia
nowicie o przerażającej liczbie szynków i pi
wiarń. Pisze on:

Gdyby leżało to w mej mocy, zmieniłbym 
herb miasta Lwowa wprawdzie na mniej piękny, 
mniej imponujący, w zamian zato jednak o wiele 
prawdziwszy: na tablicy wyobrażającej szynkownię, 
kazałbym wymalować jedną beczkę wódki, drugą 
piwa, a między niemi żyda z kredką w ręku...

Kto zna dokładnie stosunki lwowskie, z pe
wnością nie odmówiłby słuszności memu proje
ktowi.

Gdy przed kilku laty bawił u nas w gości
nie Brandes i w towarzystwie znanego dziennika
rza p. K. zwiedzał miasto, pierwszą rzeczą, która 
przedewszystkiem wpadła mu w oczy, była nie
zmierna ilość szynków...

— Bójcie się Boga, zawołał przerażony, toż ka
żdy obcy, zwiedzający wasze miasto, pomyśli, że 
chyba sami pijacy w niem mieszkają...

Cóżby powiedział teraz, gdy liczba tych za
kładów alkoholicznych wzrosła prawie o jedną 
czwartą więcej ? Sama ulica Gródecka liczy ich 97 
(przytaczam tylko żydowskie), Żółkiewska 76, Ły
czakowska 69, Rynek, znacznie mniejszy niż w 
Krakowie, 24, króciutka linia placu Gołuchowskie- 
go, naprzeciw teatru 8 1!...

Gdzieś w archiwach magistratu, policyi, ple
śnieją normy, traktujące o konsensach na szynki, 
spoczywają spokojnie ustawy, nakładające kary na 
szynkarzy, sprzedających napitki pijanym. Osoby 
przeznaczone jednak do wykonywania tych ustaw 
zbyt miękkiego są serca, by stosować je w prakty
ce. Man muss leben und leben lassen — mówi 
stare niemieckie przysłowie. Sentencya ta utkwiła 
głęboko w umyśle niektórych fnnkcyonaryuszy miej
skich i rządowych. Nigdy się jej nie sprzeciwiają; 
hołdują jej całe życie I...

A  skutki tego ?
Chcąc dokładnie wywiązać się z poruczonego 

mi zadania, zwiedziłem kilkanaśoie tych szynków, 
pompatycznie nazwanych restauracyami czy piwiar
niami, i to w rozmaitych porach.

Właściciel w jarmułce, z kredą w ręku sie
dzi nieporuszony za ladą. Kilku brudnych żydów 
obsługuje obeonyoh dziennych wyrobników, małych 
rzemieślników, przekupniów... —  W  kącie drzemie 
jakiś żyd, obok którego leży plik papierów.

Do ciemnej, zadymionej, cuchnącej alkoholi- 
cznymi wyziewami izby wchodzi kilku włościan; 
każą podać sobie kilka czarek wódki, siadają przy 
stole i rozpoczynają rozmowę.

O czem chłop ruski będzie mówił ? O zwadzie 
z sąsiadem, zatargu z dworem, plebanią... Drzemią

cy żyd podnosi zwolna głowę, przeciera oczy, 
i mrugnąwszy znacząco na gospodarza, bierze do 
rąk swe papiery i uważnie je przegląda. —  Go
spodarz zwolna opuszcza swe miejsce, zbliża się 
do nowoprzyby‘ych i rozpoczyna z nimi rozmowę; 
w kilka minut potem wie już, co im dolega, po 
co przybyli do miasta...

— Moi Kochani —  odzywa się wreszcie poważnie 
—  sprawa wasza jasne jak słońce, sam cesarz na
wet musiałby przeciw wam przegrać. Lecz po oo 
macie płacić grube pieniądze adwokatowi ? —  Ten 
pan ma wszystkich mecenasów w małym palcu 
u lewej nogi; za moją protekcyą załatwi wam 
wszystko za bardzo tanie pieniądze.

Pokątny pisarz, zwykle ostatniego rzędu oszust, 
podchodzi na dany znak, każe podać pełną flaszkę 
wódki lub kilka butelek piwa, tumani naiwnych 
cytowaniem rozmaitych paragrafów, wielkimi wpły
wami, jakie posiada i obiecując złote góry, wyłu
dza wstępną zaliczkę na stemple... Zyskiem dzieli 
się naturalnie z gospodarzem...

A kto zna naszego biednego, zahukanego 
chłopa ruskiego, bez żadnych tradności przewidzi 
zakończenie rozpoczętego procesu. Cały dobytek 
łatwowiernyck przejdzie w ręce szynkarza i po- 
kątnego pisarza, oni zaś sami pójdą o torbie że
braczej...

Smutne to, nader smutne, lecz niestety pra
wdziwe; codziennie prawie powtarza się..

Późna noc. W szynku pełno gości. Dwóch 
żydków muzykantów gra mazura, skoczne polki, 
smętne ruskie dumki...

Młody, około trzydziestoletni wyrobnik, zu
pełnie pijany, funduje wszystkim obecnym, rzuca 
niklowe pieniądze muzykantom, śpiews, tańczy, 
rządzi się jak u siebie w domu. Gospodarz 
i cała służba tylko jego widzą, tylko na jego 
są usługi.

Na progu zjawia się schorowana, mizerna ko
biecina, a zobaczywszy, co się dzieje, desperacko 
załamuje ręce :

—  Mikołaj, bój się Boga, na rany Chrystusa, 
Magdzia leży chora, w domu ani centa, dziś, prócz 
kawałka suchego chleba, nic do ust nie włożyłam, 
a ty tutaj rzuessz garściami pieniądze!...

Mąż patrzy na nią zdziwionemi oczyma pi
jaka, bełkoce coś na ciężki los, na panów, a ró 
wnocześnie służba wyrzuca przemocą biedaczkę 
i uspokaja „pana dobrodzieja", że to tylko bab
skie gadaniny, że wstydby było, . dyby mężczy- 
zna, głowa domu, dawał się swej żonie prowadzić 
na pasku...

Mikołaj pozostał i pił tak długo, aż wszystko 
stracił; wówczas szynkarz W) rzucił go tak samo, 
jak przea godziną jego żonę.

Przytoczyłem tylko dwa przykłady, których 
byłem naocznym świadkiem. Ileżbym ich jednak 
mógł zacytowaó?!

A  przecież o 11, 12, najpóźniej o 1 w nocy 
wszystkie szynki powinny być zamknięte! Dlacze
góż są prawie przez całą noc otwarte ? Prawda, 
frontowe drzwi ostentacyjnie się zamyka, lecz go
ście wchodzą drugiemi, bocznemi drzwiami i piją 
dalej. Czyżby nie wiedziały o tern organa, prze
znaczone do czuwania nad szynkowniami, chociaż 
wie o tem całe miasto ?

Przed kilku laty podniósł te straszne sto
sunki w Radzie miejskiej były radny profesor 
Thullie, żądając, by przynajmniej w sobotę wie
czorem, to jest w dniu wypłaty robotnikom ty
godniowego zarobku, oraz w niedzielę szynki były 
pozamykane. Większość Rady przyklasnęła temu 
wnioskowi. Dlacztgt ż poszedł on w zapomnienie?

Man muss leben i leben lassen.
A ile strasznych tragedyi wypływa z tegoi 

iluż ludzi popada w nędzę, występki, ileż zbrodni 
powstało w ty ch eiemnyci; norach, ileż łez, prze
kleństw matek, żon, sióstr, zawisło nad głowami 
tych szynkarzy zbrodniarzy. Bóg chyba jeden tyl
ko zliozy. .

Lecz, cóż to ich obchodzi ?... „Restauracya" 
daje im olbrzymie dochody, zbierają oni krociowe 
majątki; córki swe wydają za lekarzy, adwokatów, 
synów kształcą na „wielkich uczonych panów..." 
a równocześnie każdej soboty modlą się przykładnie 
w bóżnicy, prosząc Jehowę o jeszcze większe zy
ski koBztem bez nyślnych, głupich swych gości- 
ohrześcijan!..,

Krajowa Rada kolejowa
odbyła wozoraj sesyę, na której obradowano 
nad sprawą kolei lokalnych w kraju, Wydział 
krajowy złożył Bodzie sprawozdanie z podjętej 
przez się i prowadzonej akoyi kolejowej w 
kraju. Sprawozdanie dotyozyło okresu drugie
go półrocza z. r. i pierwszego półrocza br. Na 
ostatniej sesyi Sejm wezwał Wydział kraj., 
aby przyśpieszył studya techniczne, komercyal 
ne i finansowe nad koleją z Kołomyi przez 
Kossów-Kuty do Żabiego. Szczegółowy elaborat 
będzie wypracowany, gdy ukończone zostaną 
wstępne studya techniczne. Teraz już twier
dzić można, że ta linia przynosiłaby od 1 km. 
po około 5.500 k. brutto, a po strąceniu kosztów 
około 2 500 k. netto. Długość całej linii wyno
siłaby mniej więcej 50 km., koszta około 
6,000.000 kor., oprocentowanie zakładowego ka
pitału blisko po 2#/„- Gdyby się linię tę prze
dłużyło z Kut do Wyżnicy (lewym lub prawym 
brzegiem Czeremoszu) do punktu połąozenia 
obydwóch Czeremoszów, w środowisku eksploata- 
oyilasów, do Uśoieryk(20 km. od Żabiego) i zy
skało dla przewozu kolejowego około 13.000 
wagonów drzewa obecnie spławianego, to ren
towność znacznie by się podniosła. Możnaby 
liczyć na dochód netto około 3.600 k. z kilo
metra, który przy 90 kilometrach linii i kosz- 
taoh budowy do 10,000.000 kor. oprocentował
by zakładowy kapitał po 3 od sta. Do sfinan
sowania przyczyniliby się prawdopodobnie tak
że interesenoi bukowińscy. kraj, greoko-oryen- 
talny fundusz religijny i nowe bukowińskie 
koleje lokalne. Ekonomiczne i kulturne znacze
nie tej kolei byłoby rzeczywiście wielkie.

Następnie polecił Sejm Wydziałowi zająć 
się studyami nad projektem kolei Złoczów 
(stacya-miastoj-Sassów-Usznia. Wydział krajo
wy podjął już studya komeroyalne, leoz nie 
ukończył ich jeszcze.

Studya techniczne i komeroyalne nad pro
jektem kolei lokalnej Rzeszów-Kolbuszowa- 
Rozwadów rozpoczęte i przeprowadzone będą ■ 
jeszcze bież. roku.

W  sprawie kolei Lwów-Podhajoe Wydział 
krajowy zawiadomił Radę, że rozprawę konce
syjną przeprowadzono jeszcze w maju b. r.

Konoesya obejmie linię główną Lwów 
(Podzamoze, Zniesienie)-Łyozaków-Podhajce i 
odgałęzienie Łyezaków-Persenkówka. Ponieważ 
ustawą oznaczony kapitał zakładowy 151/, mi
liona koron nie wystarczy na budowę odgałę
zienia opróoz linii głównej, tedy budowę odga
łęzienia musi się odłożyć aż do zebrania odpo
wiednich funduszów. Konoesya nadejdzie z mi- 
nisteryum już niebawem, poozem natychmiast 
rozda się przedsiębiorstwa budowy. Przeprowa

dzenie budowy pozostanie pod kierownictwem 
rządowem.

Co do kolei Tarnów-Szczuoin, to drogą 
pertraktaoyj z rządem uzyskano zapewnienie 
900.000 koron udziału państwa w postaoi wpła
ty na kapitał akcyjny. Interesenci zapłaoą '/, 
miliona koron, a kraj 2 miliony koron. Izba 
posłów uchwaliła już udział państwa; po uchwa
leniu go przez Izbę panów i po sankcjonowa
niu obydwóch uchwał natychmiast wydaną bę
dzie konoesya. Wydział krajowy, by przyśpie
szyć rzecz całą, rozpisał już lioytacyę na do
stawy i przedsiębiorstwa przy tej budowie z 
terminem 15 lipoa b, r. i poozynił wszelkie 
przygotowania. Jeśli sprawa pójdzie dalej to
rem normalnym, to ukońozenia budowy spo
dziewać się można jesienią następnego roku.

Przedsiębiorstwo kolei Przeworsk-Bachórz- 
Dynów obowiązane było wykończyć pierwszą 
część tej kolei od Przeworska do Jawornika 
polskiego do 1 lipca 1904, drugą do 1 września 
1904. Ze względu na znaozne koszta komisyj, 
poprzedzających otwarcie ruchu, postanowił 
Wydział krajowy otworzyć oałą linię w jednym 
terminie, tj. 1 września 1904.

W e wrześniu 1904 roku odebrano roboty 
i oddano kolej w zarząd państwowyoh kolei 
żelaznych. Obrachunki z przedsiębiorstwem bu
dowy już są na ukończeniu. Agendy koncesyo- 
naryusza sprawuje nadal Wydział krajowy. 
Utworzono Towarzystwo akcyjne, gdyż nie 
którzy interesenci nie dopełnili jeszcze wpłat 
na akoye; ściągnięcie jest w toku. O rentowno
ści sądzić jeszcze nie można. Dla uzyskania 
największych doohodów zaprowadzono na razie 
dość wysoką taryfę towarową. Zdaje się je 
dnak, że taryfę tę trzeba będzie przynajmniej 
dla pewnych artykułów obniżyć.

To sprawozdanie Wydziału krajowego 
przyjęła Rada kolejowa do wiadomośoi, jak ró
wnież oświadczenie członka swego dra Głąbiń- 
skiego, że Koło polskie domaga się od rządu w 
zamian za dodatkowe kredyty na koleje alpej
skie zapewnienia budowy kolei Lwów-Kamion- 
ka strumiłowa-Stojanów, oraz kolei Dębioa- 
Jasło-Konieczna, jako kolei państwowych i e- 
wentualnie budowy kolei lokalnych, które W y
dział krajowy wskaże. Pertraktacje prowadzi 
komisya parlamentarna Koła.

Następnie uchwaliła Rada kolejowa na- 
stępująoe wnioski Wydziału krajowego: 1) Po
przeć sprawę budowy kolei Złoczów-Sassów- 
Usznia pod warunkiem, że interesenci złożą od
powiedni udział; 2) wezwać Zarząd kolei pań
stwowej, by zaradził brakowi wozOw na linii 
Kraków-Zakopane, przedewszystkiem podczas 
sezonu; 3) zaprowadzić bilety powrotne ośmio
dniowe na przestrzeni Kraków Zakopane , 4) 
wezwać Dyrekoyę kolei państwowej w Krako
wie, by uznała legitymaoye urzędników pań
stwowy oh na linii Chabówka Zakopane; 6) za
trzymać na próbę przez sezon zimowy pociąg, 
wprowadzony w letnim rozkładzie jazdy na li
nii Kraków-Zakopane; 6) wezwać Wydział 
krajowy, by dołożył wszelkioh starań o jak 
najśpieszniejsze zapewnienie budowy kolei Pod- 
górze-Myśleniee z przedłużeniem do Mszany 
dolnej, po myśli uohwały Sejmu powziętej 
w lipcu 1901.

Na tem sesyę Rady kolejowej zamknięto.

Mały *feljeton.
„S t a w".

Wstęgą traw, ziół i kwiecia uwieńczone ramy, 
Na krawędziach rzeźbione w różnorodne luki, 
Okalają zwierciadło nadmistrzowskiej sztuki, _  
Co rodzi cudny obraz niebios panoramy.

Nic nie mąci widoku wśród przejrzystych toni 
Spowitych snem czarownym pod ciszy osłoną; 
Czasem li, gdy zefiru skrzydła chyże., wioną,
Na kształt drobnych motyli fala falę guni....

Chwilka ! —  Znowu jak krzyształ lśni tło gładkie
[ wody,

Na jej łonie dwie barki lekko się kołyszą.
Budzi się żyoie błogą upojono ciszą 
Do niewinnej zabawy wśród piękna przyrody.

Barki płyną, sterując do brzegu ochoczo;
Serca biją radością, patrząc w toń przeżroczą.

Sece....

KRONIKA.
Lwów 4 li pca.

Prezes Akademii Umiejętności St. Tar
nowski, który dotąd wstrzymywał się z wystąpie
niem z Towarzystwa im. Mickiewicza, w myśli, że 
uchwała jego w sprawie prof. Tretiaka będzie co
fniętą, wystąpił z niego po jego ostatniem zebra
niu, a oświadczenie to przesłał dnia 1-go lipca na 
ręce nowo obranego prezesa Towarzystwa, pana 
radzcy Germana.

Z Towarzystwa im. Adama Mickiewicza 
wystąpił w dalszym ciągu także p. Tadeusz Langie.

Mianowania. Cesarz zamianował prokuratora 
państwa w V II kl. rangi, Wacława Szomeka w Sa
noku, prokuratorem państwa w VI klasie rangi 
w Samborze.

Minister oświaty zamianował profesora szkoły 
przemysłowej we Lwowie, Łucyana B*eckera, dy
rektorem szkoły zawodowej przemysłu drzewnego 
w Kołomyi, oraz nadał profesorowi I szkoły real
nej we Lwowie, Pawłowi Postlowi, - posadę rze 
czywistego nauczyciela w akademii handlowej we 
Lwowie.

Stypendyum na podróż naukową. Minister
stwo rolnictwa ogłosiło konkurs na jedno stypen
dyum w kwocie 800 K. dla młodego weterynarza, 
który ukończył nauki w lwowskiej Akademii we- 
terynaryi, a chce uzupełnić swe wiadomości za 
granicą. Podania wystosowane do Ministerstwa rol
nictwa należy złożyć na ręce rektora Akademii 
weterynaryi na:dalej do 10 lipoa.

Święcenia kapłańskie otrzymali w niedzielę 
z rąk X . Arcybiskupa Bilczewskiego następujący 
alumni: Bialikiewicz Karol, Borowski Leon, Brenny 
Franciszek, Bylica Edward, Engel Jan, Gramse 
Julian, Guzek Maryan, Haschlor Leonard, Kle- 
mentowski Leopold, Maksymowicz Karol, Ogrodnik 
Jan, Schiittler Jan, Szelest Józef, Wolański Józef, 
Źelewski Feliks, Zytkiewicz Ludwik.

Konkurs na posadę weterynarza z roczną 
płacą 1.000 K. rozpisuje Zwierzchność gminna mia
sta Buska. Podania do 15 lipca.

Krakowskie Towarzystwo rolnicze ubez
pieczyło emerytury swym urzędnikom nie w kra
kowaniem Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń, 
lecz w Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń urzę
dników prywatnych we Lwowie.

Prezesem Narodowego Tow. chowu koni 
i wyścigów wybrany został hr. Stanisław Lewicki- 
Siemieński.

Wstrzymanie ruchu kolejowego. Z powodu

usunięcia się nasypu, wstrzymano ruch ogólny po 
między Mikuliczynein i Tartarowem, na szlaku Sta 
nisławów-Korósmezo, przypuszczalnie na 3 dni. Na 
częśoi szlaku Stanisławów-Mikuliczyn i Tartarów- 
Korósmezó ruch ogólny nie doznał przeszkody.

Wycieczka członków Czytelni katolickiej wraz 
z rodzinami w celu oględzin rzeźni miejskiej od
będzie się w czwartek 6-go lipca. Punkt zborny 
budka tramwajowa na placu Gołuchowskich o go 
dżinie 6 '/ s po południu.

Skandalem trąci skrawa, która wyszła na 
jaw na sobotniem zgromadzeniu akcyonaryuszów 
gal. Banku dla handlu i przemysłu w Krakowie. 
Oto z przedłożonego przez pana Strzyżowskiego 
sprawozdania komitetu rewizyjnego okazało się, że 
stan finansowy Banku jest bardzo niepomyślny i 
że zaohodzi gwałtowna potrzeba sanacyi. Która to 
już będzie z rzędu sanacya, tego sami akcyonaryu- 
sze nie wiedzą. Suma strat przedstawionych przez 
komitet rewizyjny przedstawia kwotę 510.998 kor., 
wobec czego komitet przypomina zgromadzaniu 
niewykonane dotąd zlecenia dawniejsze w kierunku 
reorganizacyi Banku. Nad sprawozdaniem komitetu 
rewizyjnego rozwinęły się ożywione rozprawy, 
w których bardzo surowo krytykowano gospodarkę 
poprzedniego zarządu, a zarazem przedłożony obe- 
cnio bilans. P. Włodek postawił nawet wniosek o 
nieudzielenie zarządowi absolutorium za rok 1904. 
Imieniem osobnego komitetu rewizyjnego, któremu 
poprzednie walne zgromadzenie poleciło rozpatrzeć 
gospodarkę poprzedniego zarządu w latach 1902 i 
1903, przedłożył sprawozdanie adwokat dr. Bednai 
ski. Sprawozdanie podnosi, że straty przez poprze 
dni zarząd spowodowane, wynoszą 1,005.852 koron.

W inę tych strat ponoszą: były prezes Rady 
zawiadowczej p. Tołłoczko, oraz dyrektorowie i kit 
równicy Leszek Prus Wiszniowski i Zakrzew&k 
Miejsce pobytu dwóch - ostatnich nie jest znane i 
nie można się spodziewać ściągnięcia od nich tych 
strat; p. Tołłoczko jest obcym poddanym . przepro
wadzenie przeciw niemu procesu nie daje rękojmi 
odzyskania strat. Dlatego komisya wnosi, aby 
udzielić za lata 1902 i 1903 absolutoryum zarzą
dowi z wyjątkiem p. Tołłoczki, Wiszniowskiego i 
Zakrzewskiego. Przyczyną obecnego niepomyślnego 
stanu Banku jest objęcie likwidacyi Banku kredy
towego we Lw ow ie; winę w tej mierze ponoszą ci 
wszyscy, którzy ten interes .budali i zawierali. K o
misya wnosi, aby tych wszystkich pociągnąć do 
odpowiedzialności, gdyby Bank z tego tytułu po
niósł straty.

Wprost już skandal wywołała sprawa sprze
daży przez komitet likwidacyjny praw Banku do 
terenów naftowych tustanowickich. Stwierdzono, że 
transakeya, mocą której komitet likwidacyjny sprze
dawał prawa naftowe obszaru blisko 300 morgo
wego ś. p. księciu Adamowi Sapieżo za 40.000 
koron, była nieprawidłowa. Ponieważ zaś wartość 
tych praw powiększyła się stokrotnie i sięga dziś 
w miliony, więc na wniosek dra Jordana polecono 
zarządzić zbadanie i rewindykaeyę terenów tusta
nowickich, która jest ze stanowiska prawa podobno 
możliwą.

Można sobie wyobrazić, jak burzliwą byia 
dyskusya na zgromadzeniu akcyonaryuszów, którzy 
dowiedzieli się tak przyjemnych rzeczy. W  końcu 
zgromadzenie udzieliło absolutoryum obecnemu za
rządowi i przyjęło wniosek osobnego komitetu re
wizyjnego o udzielenie dawnemu zarządowi alsolu- 
toryum za lata 1902 i 1903 z wyłączeniem pp. 
Tołłoczki, Wiszniowskiego i Zakrzewskiego, oraz 
wniosek o pociągnięcie do odpowiedzialności win
nych, gdyby Bank poniósł straty z powodu likwi
dacyi Banku kredytowego.

O skandalicznej sprawie owych terenów tu 
stanowickich donosi jedno z pism krakowskich, co 
nastęj.uje: Prezes tego Banku, p. Franciszek Slęk, 
zainterpelowany o aktywa Banku, nie figurujące 
już od lat paru w bilansie, objaśnił, ii prawa na
ftowe na rozległych terenach Tustanowic (pod Bo
rysławiem), należące ongi do Galicyiskiego Banku 
kredytowego w likw., a stanowiące najważniejszą 
część aktywów, pokrywających wydatki Banku ga 
licyjskiego na likwidacyę poniesione —  zostały 
przed paru laty cichaczem usunięte z posiadania 
tego Banku. ,

Stało się to w ten sposób, iż mocą kontraktu 
zaprotokołowanego w księgach likwidacyi pod datą 
23 stycznia 1902, komitet likwidatorów, z ks. 
Władysławem Sapiehą na czele, sprzedał prawa 
naftowe obszaru blinko 800-morgowego śp. księciu 
Adamowi Sapieże, ojcu prezesa komitetu, za 40 
tysięcy kor. — W  ten sposób grunta, które dziś 
stanowią największy i najbogatszy teren naftowy 
nietylko Galicyi, ale Europy może całej, przeszły 
na parę tygodni przed pierwszym ropodajnym 
wybuchem w ręce zarządzców masy likwidowanej 
za bezcen.

W obec tego nasuwać się musi pytanie, jak 
mógł zarząd banku galicyjskiego przeoczyć ti.k 
ważny moment i dopuścić do takiej transakcyi fa 
milijnej, pomimo protestu mniejszych akcyonaryu- 
azy, których zawsze na walnych zebraniach likwi
dacyi akcyami samego banku galicyjskiego prze
głosowy wano.

Pan Slęk wyjaśniał to na zgromadzeniu tem, 
iż nic o sprawie całej nie wiedział (czemu przeczą 
jednak akcyonaryusza, znający sprawę) — oświad
czył przytem, że dziś już nawet poruszenie tej 
sprawy jest bezcelowe, gdyż sprawa przedawniona.

W obronie interesów banku, któreby wobec 
tego oświadczenia prezesa musiały wydać się prze- 
padłymi, zabrał głos mecenas dr. Skąpski, który 
wykazał, iż wobec notorycznej nieprawidłowości 
popełnianej teią, iż likwidator i strona kupująca 
były tą samą osobą, termin przedawnienia prawdo
podobnie jeszcze daleki do upłynięcia i że ewen
tualna anulaoya kontraktu nie jest wykluczona.

Dał on tem do zrozumienia, że rewindyko
wać rzecz można drogą procesu karnego, któryby 
unieważnił tę familijną transakcyę.

Upały i burza w Krakowie. Przez kilka o-
statnich dni panowały w Krakowie straszne upały, 
dochodzące nawet w cieniu do 30 stopni Reaumura. 
Ludzie, szukając ochłody, oblęgali budki i wózki 
z wodą sodową i spożywali tyle lodów, że >cb w 
końcu zawsze mimo wzmożonej produkcyi brako 
wało w cukierniach. Wczoraj rano doszło gorąco i 
ilość pary wodnej w powietrzu do rnaximum. 
Około południa lunął deszcz strumieniem i padał 
gwałtownie przez całą godzinę, przy akompania. 
mencie wichru, który łamał gałęzie i wyrwał kil
ka starych drzew wraz z korzeniami. Woda pły
nęła przez miasto strumieniami, dostając się do 
piwnic i niżej położonych parterowych ponue3Zkań 
Grzmoty z błyskawicami i piorunami huczały nie
ustannie nad mitstem, a ciemno było tak, że w 
pomieszkaniach trzeba było świecić lampy.

Po godzinie burza poszła ku wsiom Mogile i 
Michałowicom, gdzie w polach wyrządziła og^°m^e 
szkody. Połamała drzewa owocowe, powaliła zboża 
i wybiła zupełnie w ogrodach i na polach j arz d.

Ucisk młodzieży ruskiej. Pan Bazyli Ja
worski, p o s e ł  do R a d y  państwa, wystąp'* tymi ma
mi z interpelacyą do rządu, co rząd myśli przedsię 
wziąć, żeby zapobiedz uoiskowi młodzieży ruskiej 
w Drohobyczu i w Stanisławowie. Owóż donoszą
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nam ze sfer pedagogicznych, ii  interpelaoya ta 
oparta była na kronikarskiej notatce, zamieszczonej 
w Diłe, a napisanej przez ucznia VII-ej klasy 
gimnazyum stanisławowskiego. Ezecz się tak miała: 
Pewien młodzieniec, uczeń gimnazyum drohobyckie- 
go, tak się żle uczył, a zarazem tak fatalnie się 
prowadził, że w końcu wydalono go ze szkoły. 
Wtedy przeniósł się do Stanisławowa i zaczął w 
tamecznem gimnazyum szukaó szczęścia. Niebawem 
jednak przekonał się, że nie może się dostroić do 
bardzo zresztą umiarkowanych wymagań tej szkoły. 
Wystąpił więc dobrowolnie z niej, a chcąc przed 
rodziną, znajomymi i kolegami usprawiedliwić 
swoje wystąpienie, palnął do Diła korespondencyę
0 tern, źe Polacy prześladują młodzież ruską. Tym
czasem p Bazyli Jaworski, zamiast poinformować 
się u wybitnych Rusinów w Stanisławowie i w Dro
hobyczu. zajrzeć do tabel Klasyfikacyjnych lub wy
kazów statystycznych i przekonać się jak rzeczy 
stoją właściwie, oparł się na tej kronikarskiej no
tatce Piła, pisma istniejącego na to tylko, aby 
kopać przepaść między Polakami a Rusinami, i 
palnął interpelacyę. Interpelaoya ta odniesie tylko 
ten skutek, że rząd albo ją  wrzuci do kosza, albo 
po kilku miesiącach odpowie, iż prześladowania 
żadnego nie ma, a normy co do egzaminów muszą 
być przestrzegane. Tymczasem p. Jaworski ucho
dzić będzie w opinii wszystkiej młodzieży szkolnej 
ruskiej za człowieka zacnego, który ją bierze w 
opiekę i pozwala nie uczyć się wcale. Czy na tern 
skorzysta naród ruski, to na to niech sobie p. Ja
worski sam odpowie.

Samobójstwo. Adolf Paszkowski, właściciel 
sklepiku przy ul. Gródeckiej 1. 91, liczący 67 lat, 
zastrzelił się wczoraj z powodu, iż mu właściciel 
kamienicy wymówił lokal na sklepik, w którym 
takie znajdowało się jego mieszkanie. Paszkowski 
wnosił ciągle rekursy, aż do najwyższego trybu
nału. W  pierwszej instancyi wygrał, we wszyst
kich zaś innych przegrał, wskutek czego miał już 
wczoraj opuścić zajmowany lokal. To go tak roz
żaliło, że targnął się na swe życie,

Licytacya klejnotów rodzinnych hr. Lo- 
nyay. P° śmierci arcyksięoia Rudolfa otrzymywała 
arcyksiężna Stefania od Cesarza austryackiego bar
dzo znaczne apanaże, zaś po jej powtórnem wyjściu 
za mąż za hr. Lonyay dostała milionową odprawę. 
Wszystko to jednak straciła już i teraz, jak z 
Wiednia donoszą, postanowiła ona dla pokrycia 
długów sprzedać część swoich klejnotów.

Urządzenie licyiacyi powierzyła hr. Stefania 
Lonyay znanej firmie jubilerskiej w Paryżu, Chau- 
met przy ulicy Richelieu. Jubiler sporządził kata
log, obejmujący 16 sztuk, ogólnej wartości przeszło 
7.000.000 fr. Jest tam garnitur, złożony z dyade- 
mu, naszyjnika i broszy z rubinów i dyademów, 
wartości 160.000 fr.; naszyjnik i brosza z szafirów
1 dyamentów tej samej wartości; brosza z wielkim 
smaragdem, brosza z pereł i brylantów za 100.000 
franków, brosza dyamentowa wartości 60.000 fr. i 
sznur pereł z fermoarem wartości 280.000 f r . ; da
lej bransoletka z białą i czarną perłą i dyamenta- 
mi za 15.000 fr., bransoleta ze smaragdami i dya- 
mentami za 40.000 fr. Nadto chce też hr. Lonyay 
sprzedać welon ślubny z kosztownych koronek, 
który otrzymała w darze od dam brukselskich, gdy 
wychodziła za arcyksięoia Rudolfa Welon ten oce
niony jest na 30.000 fr. Hramna zamierzała począ
tkowo urządzić licytacyę w Londynie, obawiała 
się jednak, że król Edward przyjmie to niechętnie 
i że usposobienie monarchy, decydujące w sferach 
arystokratycznych, sprawi, iż będą ignorowały licy
tacyę i nie będzie można uzyskać cen odpowie
dnich.

Obsadzenie wojskiem niemieckiej granicy.
Schlesische Zeitung donosi, że rząd niemiecki za
niepokojony ciągłemi rozruchami w Królestwie 
Polskiem, postanowił obsadzić wojskiem niemiecką 
granicę z obawy, żeby rozruchy socyalistyczne u- 
rządzone w Dąbrowie górniczej, w Sosnowcu, w 
Łodzi, w Warszawie etc. nie przedarły się przez gra
nicę do ziem podległych berłu cesarza Wilhelma. 
W  tym celu odbędzie się tymi dniami w Mysłowi
cach narada landratów z komisarzem pogranicznym 
pułkownikiem Madlerem.

Dziennik na akoyach. Dotąd w Polsce były 
tylko dzienniki oparte na udziałach, a udziały te 
znajdowały się w rękaoh zaprzyjaźnionych ze sobą 
osób, najczęściej ludzi, należących do jednego i te
go samego stronnictwa. Teraz wchodzi po raz 
pierwszy w życie dziennik na akcyach. Jest nim 
wydawana w Warszawie przez p. Jana Gadom
skiego Gazeta Polska. P- Gadomski uzyskał od 
rządu pozwolenie na utworzenie Towarzystwa ak
cyjnego dla wydawnictwa Gazety Polskiej z 
kapitałem 260.000 rubli, rozłożonym na 1000 
akcyj po 260 rubli każda.

Powołanie Stojowsklego do Nowego 
Jorku. Z Paryża donoszą, źe mieszkający tam od- 
dawna stale znakomity pianista polski, Zygmunt 
Stojowski, wielce też ceniony jako profesor, powo
łany został do Nowego Jorku dla objęcia profesury 
w tamecznem konserwatoryum. W ogóle pianiści 
polscy między innymi Radwan, znany już i młody 
pianista z Łodzi Rubinsztejn, są teraz górą w Pa
ryżu, a koncerta ioh cieszą się niebywałem powo
dzeniem.

Poliklinika. Od 1 stycznia br. do 1 lipca br. 
udzielono bezpłatnej porady lekarskiej w Polikli
nice powszechnej na wszystkich oddziałach 6021 
ubogim chorym, ilość zaś ordynacyj w tym okre
sie czasu wynosiła 63.493.

W Krynicy bawiło od 15 maja do 28 czerwca 
2454 osób.

Nowe pomniki we Włoszech. Jeden z ko
respondentów włoskich donosi: O ładne, nowe po
mniki dziś trudno nawet we Włoszech, gdzie prze
cież nie brak zdolnych, pomysłowych rzeźbiarzy. 
Niedawno, bo w roku zeszłym, postawiono J. Ga
ribaldiemu pomnik w Neapolu (dłuta artysty Ge- 
ran), który jest zupełnie lichy. Teraz przed kilkn 
dniami odsłoniono w ogrodzie willi Borghese, na
leżącej dziś do rządu, pomnik Wiktora Hugo, dłu
ta Francuza, p. Pallez, ale i ten większemi zaleta
mi się nie odznacza, jest dośó banalny, jak tyle in
nych. Pomnik marmurowy stanął kosztem składek, 
zebranych przez ligę francusko-włoską, w cela po
litycznym jeszcze większego zbratania narodów ła
cińskich. Wiktor Hugo, bard jedności włoskiej, 
przedstawiony jest stojąco, w pozie nieco teatral 
nej, wszelako dość licującej z jego impetyczną wy
mową i frazeologią. U stóp leży lew. Na podstawie 
wyryto ustęp z jednej * ognistych mów poety na 
cześć Włoch, zaczynający się od słów: „Co” za cud! 
co za szczęście!..“ w której sławił połączenie się 
Włoch. Uroczystość odsłonienia pomnika miała też 
charakter uroczystości niemal narodowej, natomiast 
odsłonienie przed rokiem pomnika Goethego, dłuta 
Niemca Eberleina, (darowanego przez cesarza nie
mieckiego), mroziło chłodem urzędowym. W ięc 
willa Borghese ma zostać panteonem dla poetów 
cudzoziemców, związanych dziełami swemi z Italią. 
Teraz, kiedy stanęły pomniki Goethego i Wiktora 
Hugo, powinnaty przyjść kolej na Szekspira czy 
Byrona, a może i ca Mickiewicza... Szekspir zapo
życzył tematów do dramatów i komedyi z wło
skiego życia, Byron przesiadywał we Włoszech,

tutaj romansował, a Mickiewicz ma nawet już po
piersie na Kapitolu...

Bank paroelacyjny przeniósł swoje biura do 
domu własnego przy ul. Brajerowskiej 1. 11 a.

Z kolei. Według obwieszczenia, ogłoszonego 
w Gazecie Lwowskiej, rozpisnje c. k. Dyrekcya 
kolei państwowych we Lwowie, rozdanie robót 
ziemnych, murarskich i rzemieślniczych przy roz
szerzeniu ogrzewalni na stacyi w Tarnopolu, w 
drodze ogólnego przetargu. —- Koszta wykonania 
dotyczących robót wynoszą około 87.720 K. Doty
czące oferty wniesione być mają najpóźniej do go
dziny 12 w południe dnia 15 lipca 1905. Odnośne 
warunki i plany przejrzane być mogą w c. k. Dy- 
rekcyi kolei państwowej we Lwowie, w dziale dla 
konserwacyi budowy kolei, III piętro, drzwi 1.808 
podczas godzin urzędowych.

Temperatura dnia 1 lipoa o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej —1—25, we Lwowie 
-(-22, w Tarnopolu -(-21, w Czemiowcach -j-21, 
w Wiedniu —(—22, w Salcbnrgu-(-24, w G ra cu + 2 1 , 
w Pradze 4 22, w Tryeście —(—24, w Abbazyi -{-24,
w Raguzie —(—28, w Budapeszcie -(-28, w Berlinie
-(-26, w Hamburgu —(—25, w Monachium -(-22, 
w Zurychu -j-19, w Genewie -(-20, w Lugano
-j-20, w Anglii -(-16, w Paryżu -(-17, w Biarritz
—j-18, w N izzy-(-24, w północnych W łoszech -(-19, 
we Florencyi —(—25, w Rzymie -(-23, w Neapolu 
-(-25, w Palermo —j—30, w Madrycie —j—22, w Sztokhol
mie +  18, w Petersburga + 1 6 , w Wilnie + 1 9 , 
w Warszawie + 2 8 ,  w Moskwie + 2 3 , w Kijowie 
+ 2 2 , w Odesie + 2 6 ,  wSerajewie + 1 9 ,  w Belgra
dzie + 2 3 ,  w Bukareszcie + 2 6 , w Sofii + 2 0 ,  w Kon 
stantynopolu + 2 5 ,  w Atenach + 2 7 . (Temperatura 
według Celsiusza).

Lokalne burze tu i ówdzie, zreBztą wszędzie 
pogoda i upały. Temperatura w niektórych miej
scowościach doszł w południe w dniu tym do 86 
stopni Celsiusa. Taką była w Bukareszcie, we F lo
rencyi, w Palermo, w Czemiowcach, w Berlinie i 
w Insbruku.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  19 R. w 5>ol. 
+  20 R. w cieniu, +  30 R. na słońou. Par, 769. 
Upał.

Zrozumiałe.
—  Doktorka trzy razy była u mojej ohorej żo

ny i za każdym razem inny miała kapelusz.
—  Ale żona ci wyzdrowiała ?
—  Nie, przeciwnie, dostała żółtaczki

Pewny sposób.
Matka. Czy powiedziałeś już córce naszej, że 

jeżeli wyjdzie za tego zadłużonego porucznika, nie 
dostanie ani grosza posagu?

Ojciec. Nie. Zresztą lepiej powiem to jemu: 
to będzie skuteczniejsze.

Zwracamy uwagę na znajdujące się na osta
tniej stronie obwieszczenie licytacyi na oddanie 
w zarząd dóbr Szutromińce, obejmujących przestrzeń 
około 960 morgów znanej z urodzajności ziemi,

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: „W  jaskini lwa,“ ko

mody a w 3 a. M. Henneąuina i J. Billhauda. — 
W e środę teatr zamknięty. -  —

Colosseum w Pasażu Hermanów. Pierwszo
rzędny i największy teatr rozmaitości. Od 1 do 16 
lipca zupełnie nowy, światowy program familij
ny. Przedstawienia odbywają się we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio
nej sali. Początek o godz. 8 wieczorem. W  nie
dzielę i święta dwa przedstawienia : o godz. 4 pop. 
i 8 wieczorem.

Kronika krakowska.
Wybuchł tu strejk żydowskich robotników 

blacharskich. Katoliccy robotnicy blacharscy posta
wili takie same żądania jak żydowscy; majstrowie 
katoliccy żądanie to przyjęli, żydowscy zaś odrzu- 
oili. Wybuchł tu także strejk pokostników pracu
jących u majstrów żydowskich.

Budynki, w których pomieszczone mają być 
te oddziały wojska, które w bieżącym miesiącu 
opuszczą Wawel, zostały już ukońozone. Odebrał je 
od spółki budowniczej naczelny inżynier armii 
gen. Czeypelt w towarzystwie majora Lustiga.

W  tutejszem starostwie zebrała się wczoraj 
komisya reambulacyjna W sprawie budowy kanału 
wodnego od Zatora do Skawiny. Komisya ukończy 
swe prace rozpoczęte w roku zeszłym. Przewodni
czy jej radzca namiestnictwa Ustyanowski.

Wczoraj odbyło się walne zgromadzenie gmi
ny ewangielickiej, na którem obradowano nad spra
wą zwinięcia tutejszej szkoły ewangielickiej utrzy
mywanej kosztem gminy ewangielickiej. Uchwalono 
szk ół, tę nadal utrzymywać. Z powodu tej uchwały 
wszyscy członkowie zarządu złożyli swe mandaty.

Statki rosyjskie „Narew" i „San" odpłynęły 
stąd wczoraj z członkami międzynarodowej komisyi 
dla regulacyi W isły. Musiały przyśpieszyć swój 
odjazd z powudu niskiego stanu wody.

Część ekonomiczna.
Wiedeń. Na wczorajszy targ spędzono bydła 

rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 4248 
sztuk. W  tem było z Galicyi 185 sztuk, z Buko
winy 105. Przebieg targu był ożywiony. Ceny 
poszły w górę o 1 K. Niesprzedane pozostały 2 
sztuki. W ołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 266 
sztuk po 70 do 88 K., 26 sztuk po 72— 79 kor. 
Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia sprze
dano 399 sztuk po 68— 82, krów podtuczonych 
146 sztuk po 60 do 74 koron, bydła chudego 
812 sztuk po 48 do 67 K. —  wszystko licząo za 
centnar metryczny żywej wagi.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 2 lipoa.

(Z). Wypadki w Odessie mają ogromne 
znaczenie dla międzynarodowego handlu zbo
żowego, gdyż Odessa jest, jak wiadomo, głó- 
wnem ogniskiem eksportu zboża rosyjskiego, a 
kupoy tamtejsi pozaoiągali kolosalne zobowią
zania terminowe 00 do dostawy zboża. Kon
trakty te jednak oparte są przeważnie na tem 
założeniu, że umowę uważa się za niebyłą, 
jeżeli transport zboża nie może się odbyć ozy 
to skutkiem wydania przez rząd rosyjski za
kazu wywozu, ozy też z powodu blokady, lub 
wybuchu zamieszek wojennych. Ponieważ zna
czna część magazynów zbożowych w Odessie 
jest zniszozona, przeto kupoy tamtejsi oczywi
ście tembardziej nie będą mogli w najbliższym 
czasie wypełnić swych zobowiązań termino
wych, tembardziej, że nie zaasekurowali swych 
transportów zbożowyoh przeciw niebezpieczeń
stwom wojennym. Zajmującym jest przytem 
fakt, że w magazynach odeskicb znajduje się 
jeszcze 160.000 centnarów metrycznych zeszło
rocznej pszenicy rosyjskiej, której nie było mo
żna dotychozas wyskspedyowaó jedynie dla 
braku wagonów na kolejach rosyjskich.

Handel zbożowy w naszej monarchii 
znajduje się obecnie w stadyum oczekiwania.

Wyjątkowo świetne widoki na żniwa w oby
dwóch połowaoh monarchii muszą oczywiśoie 
wpływać na osłabienie się tendencyi cen. Nie
bawem już pojawi się nowe ziarno na targu 
i rozpocznie się nowa kampania zbożowa, a w 
takich okresach ruch handlowy zazwyozaj 
ustaje. Zrobiono już wprawdzie kilka transakcyj 
w nowej pszenicy, ale po jakich cenach, tego 
niepodobno dowiedzieć się, bo zarówno sprze
dający jak kupujący trzymają to w największej 
tajemnicy.

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatunków 
ziarna, nagromadzonych w Wiedniu , jest na
stępujący : pszenicy 120 wagonów, żyta 182, 
jęczmienia 94, owsa 538, kukurudzy 164, mą
ki i otrębów 137, soczewicy 9 wagonów

Płacono looo Wiedeń za 50 kilo: Za pszenicę 
oisańską (78 do 82 kilo) 8-90—925, za banatkę 
(77 do 80 kilo) 8‘50—8.85, za słowacką (77 
do 80 kilo) 8'25—8'25 , dolno-austryacką (78 
do 80 kilo) 8-65—8-80.

Za żyto słowackie (72 do 75 kilo) 
7‘45 do 7"65, rozmaite węgierskie (72 do 74 
kilo) 7 20—7 40, austryackie (73 do 76 kilo) 
7-45-7-60.

Za jęczmień na paszę 7" 10 do 7"40.
Za kukurudzę węgierską płacono 8 05—8-36, 

amerykańską „Yellow“ 7*80—8 00 , rosyjska 
7'80—800, Cinąuantin 8-50 do 9"00.

Za owies węgierski w poślednich gatun
kach płacono 6*60—6-80, średnie gatunki 6"70 
do 7-00, prima 7-00—7"75.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Paryż. Petit Parisien donosi, że między 
rządem niemieokim a francuskim nastąpiła 
zgoda 00 do następnjąoych punktów w spra
wie marokkańskiej: 1) Integralność Marok^a 
będzie zachowana. 2) Władza sułtana ma- 
rokkańskiego nie dozna żadnego ogranicze
nia. 3) Wszystkie umowy, zawarte między 
mocarstwami aMarokkiem, mają być respekto
wane. 4) Umowy franousko-angielska i fran
cusko-hiszpańska zostają uznane. 6) Francy a 
ze względu na to, iż jej posiadłości gra- 
niozą z Marokkiem, otrzyma osobne przy
wileje.

Queensborough- Przybyło tu 60 austro- 
węgierskich marynarzy, aby odebrać nowe ło
dzie torpedowe.

Paryż. Izba deputowanych przyjęła osta
tni artykuł ustawy o rozdziale Kościoła od 
państwa. Dep. Soberti wśród oklasków oen- 
trum i prawioy zażądał odrzucenia wniosku 
nagłego traktowania ustawy. Sprawozdawca 
Briands domagał się nagłości dla ustawy i 
oświadczył, że katolicy uzyskali wszystko, cze
go mogli się domagać w drodze prawnej. Usta
wa jest rozumną i zupełnie bez zarzutu.

Izba uchwaliła 328 głosami przeciw 223 
ogłosić mowę Briandsa plakatami. Wniosek 
Robertiego odrzucono 334 głosami przeciw 234.

( Depesze popołudniowe).
Tarnopol- Zjazd Kółek rolniczych rozpoczął 

się dziś przy udziale przeszło 100 delegatów z 
całego kraju. Po odprawionem nabożeństwie za
gaił obrady prezes Cielecki. Przypomniał zjazd w 
Tarnopolu w r. 1896 i porównał stan obecny z 
ówczesnym ; wskazał na wzrost na każdem polu. 
Zaznaczył, że Towarzystwo, stojąc poza stronni
ctwami, pragnie braterskiej miłości względem Ru
sinów i pomiędzy wszyatkiemi narodami. Poświę
cił następnie wspomnienie ^pośmiertne ‘ śp. Maksy
milianowi Jackowskiemu.

Sekretarzami wybrano X . Jarona i p. Mal
czewskiego.

Przemawiali: imieniem rządu radzca Zawadzki, 
burmistrz Puntschert, X . Twardowski jako repre
zentant duchowieństwa, a p. Cieński z ramienia 
Tow- gospodarskiego.

Rozpoczęto dyskusję nad sprawozdaniem. Re
ferował p. Dulęba. Przemawiało bardzo wielu de
legatów, którzy żądali: częstszej kontroli, budowy 
własnych domów, wzmożenia działalności zarządów 
powiatowych, oddania działu oświaty Kołom Tow. 
szkoły ludowej. Obrady trwają dalej.

Wiedeń. Cesarz wyjechał do IsohJu.
Nowy Jork. Z Meksyku donoszą, że w 

Guanajuato gwałtowna burza wywołała powódź, 
która pochłonęła wiele ofiar w ludziaoh. Liczbę 
ich różnie podają, od stu do tysiąca.

Paryż. Izba przyjęła cały projekt ustawy 
o rozdziale kościoła i państwa 341 głosami prze
ciw 233.

Kijów. Wśród powołanyoh rezerwistów 
jest tylko bardzo mało żydów. Obiega pogło
ska, że pewna liczba żydów, którzy m ie '. być 
powołani, uciekła z miasta. W  różnyoh czę
ściach miasta przyszło przytem do rozruchów. 
Składy wódki i kawiarnie zrabowano. Rezerwi
ści obili kilku komisarzy policyi. Jeden re
zerwista < został śmiertelnie zraniony. Spokój 
przywróoono.

Petersburg. (Pet. Ag.). Car przyjął depu- 
taoyę szlaobty kurskiej pod przewodnictwem 
marszałka szlachty tej prowincyi hr. Dorrera. 
Deputaoya wręczyła carowi adres z prośbą, 
aby szlachta i obłopi otrzymali zastępców w 
przyszłym zgromadzeniu ustawodawozem. Jutro 
przyjmie car deputacyę Zjednoozenia mężów 
rosyjskich pod przewodnictwem br. Bobryń- 
skiego. Do deputaoyi przyłączą się także 4 
chłopi. 1

Na prośbę pięciu marszałków szlachty
0 przyjęcie przez cara, oar przyjął tylko dwóob, 
mianowicie marszałka szlachty moskiewskiej 
ks. Trubeokiego i szlaobty petersburskiej Gu- 
dowioza. Audyenoye odbyły się w prywatnym 
gabineoie cara i trwały bardzo długo.

Petersburg. Syn Otieczestwa pisze, że
w Odessie w porcie spalono 18 statków, należą
cych do prywatnych towarzystw.

Wiedeń. Konsulat austro-węg. w Odessie 
celem ochrony miejscowej kolonii austro-wę- 
gierskiej poczynił zarządzenia na wszelkie e- 
wentualności, uzyskawszy na nie zgodę austr. 
ministerstwa spraw zagranioznycb.

Odessa. Naozelnik miasta zawiadomił 
mieszkańoów za pomocą ogłoszeń, rozlepionyoh 
po ulicach miasta, że niebezpieczeństwo wyni 
ile skutkiem obecności pancernika „Kniaź Po- 
temkinu minęło i wezwał ich do powrotu do 
swych codziennych zajęć.

Odessa. Jen. gubernatorem odesskim za
mianowano jenerała Cbarnizowa. Ludność jest 
jeszoze ciągle zaniepokojona. Żydzi emigrują 
z miasta. Obawiają się rozruchów antiżydow- 
skich.

Petersburg. Pogłoski o tem, źe na pokła
dzie krążownika „Minin“ wybuchły rozruoby
1 że z tego powodu krążownik ten w odległo 
śoi 25 mil od Kronsztadu przyaresztowano, są 
bezpodstawne. „Minin“ jeszcze w maju opuścił

Kronsztadti jest obecnie w Libawie. Dowódzca 
floty i fortów morza Bałtyckiego, wioeadmirał 
Niławow, oświadczył, źe nic nie słyszał o roz
ruchach na okręcie „Minin“.

Petersburg. Prawiet. Wistnik ogłasza urzę
dowe przedstawienie rozruchów w Odessie i 
rewolty na statku „Kniaź Potemkinw. Powie
dziano tam: Dnia 25 czerwca wysłańcy roz
maitych fabryk odbyli zgromadzenie celem 
uchwalenia ogólnego strejku Według wiado
mości, otrzymany oh przez polioyę, znajdowali 
się wśród tych wysłańców także członkowie 
komitetów rewolucyjno-socyalistycznych. Z te
go powodu uczestników zgromadzenia areszto
wano. U jednego z nioh znaleziono list, z któ
rego wynikało, źe istniał zamiar zamordowania 
pewnego komisarza polieyi.

Następnego dnia aresztowano dwie osoby, 
z których jedna miała dwa rewolwery i jakieś 
pismo, w którem owego komisarza polieyi za
sądzono na śmierć. D. 27 ozerwca aresztowano 
innego członka partyi sooyalistyozno-rewoluoyj- 
nej. Znaleziono u niego 14 rewolwerów z na
bojami. Wieczorem tegoż dnia znowu areszto
wano jednego, który miał przy sobie bombę. 
W  chwili aresztowania rzucił bombę na zie 
mię; wybuch jej zabił jego i jednego urzędnika 
policyjnego.

Dnia 26 czerwca roDOtnicy zebrali się ko
ło pewnej fabryki, aby protestować przeciw 
owym aresztowaniom. Gdy wezwano ich do ro
zejścia się, obrzuoili policyę kamieniami, ścią
gnęli z konia komendanta sotni kozaków i zra
nili go, a następnie strzelali ‘ do wojska. W e
zwano ich ponownie do rozejścia się, poczem 
dwunastu kozaków dało salwę i dwóch robo
tników zabito, a jeden został zraniony. Przez 
cały dzień 26 czerwoa grupy robotników prze
ciągały przez miasto i zmuszały fabryki do 
wstrzymywania praoy. Budowano też baryka
dy. Pięciu urzędników polieyi zraniono.

Wieczorem zrewoltowani robotnicy obsa
dzili linię kolejową w okolicy miasta, wstrzy
mać pociąg, zmusili podróżnych do opuszczenia 
go i zniszczyli wagony W  ciągu nocy wojsko 
linię obsadziło.

Równooześnie z rozruchami w Odessie od
były się także rozruchy ludnośoi wiejskiej w 
okręgu odesskim.

Petersburg. Według nejnowszycb wiado- 
mośoi przyszło w Kronsztadzie skutkiem strej
ku, w którym wzięło udział 3.000 robotników, 
do rewolty, którą stłumiono przy pomocy woj
ska. Wojsko użyło przytem karabinów maszy
nowych. Wiele osób bądź padło trupem, bądź 
otrzymało rany.

Odessa. Pancernik „Jerzy Pobiedonosiec“ , 
który został w porcie, wydał władzom listę 
przywódzców zrewoltowanych marynarzy, z któ- 
ryob 67 wysadzono na ląd. Po kapitulacyi za
łoga złożyła ponownie przysięgę na wierność. 
Z Mikołajowa przybyło 17 oficerów „Pobiedo- 
nosoa“ , którzy po przyłączeniu się tego okrętu 
do „Potemkina“ przewiezieni zostali do Dofi- 
nówki, skąd udali się do Mikołajowa.

Krąży pogłoska, że jeden ofioer, który 
tam wylądował, zastrzelił się Kontrtorpedowiec 

Stremitelny" zatrzymał koło Odessy parowiec 
angielski „Granley“ i zawiódł go do Odessy. 
Przypuszczają, że parowieo ten brał udział w 
rewoloie „Potemkina“ , mianowioie, że członko
wie partyi rewolucyjnej, którzy znajdowali się 
na tym panoerniku, schronili się na parowieo 
„Granley“ .

Aden. Krążownik rosyjski „Rion“ , płyną- 
gy do Odessy, przybył tu. Na pokładzie jego 
znajduje się 600 osób, które krążownik wyra
tował z francuskiego parowoa „Chodore“ , roz
bitego w pobliżu przylądka Guardafui. „Rion“ 
nabierze tu węgla i potem odpłynie dalej do 
Europy.

Chersoń. Na tutejszym placr ćwiczeń pod
czas ćwiczeń batalionu dyscyplinarnego pewna 
liczba żołnierzy z bagnetami rzuciła się na kapi
tana Mirgowodzkiego i zraniła go lekko. Komen
dant batalionu, pułkownik Dawidów, który chciał 
ratować Mirgowodzkiego, otrzymał pięć pchnięć 
bagnetem. Mimo to udało mu się zaprowadzić 
wśród okrzyków „hurra“ batalion do koszar i tam 
napisać jeszcze sprawozdanie do cara. Potem umarł 
on z powodu odniesionych ran. Z żołnierzy, którzy 
brali udział w napadzie, 8 uciekło, ale wszystkich, 
z wyjątkiem jednego ujęto.

Nowy York. Co do wyboru pełnomocni
ków Rosyi i Japonii, donoszą, że Japończycy 
obstawali przy tem, aby zastępcy otrzymali 
pełnomocnictwo do zawarcia trwałego traktatu 
pokojowego i ażeby rokowania były prowadzo
ne w duobu zupełnej szozerości. Przy obiorze 
pełnomocników zaszła bowiem pewna różnioa. 
Japonia daje bowiem do zrozumienia, że cesarz 
swym zastępoom nie pozwoli wdać się w kon- 
ferenoyę tylko próbną, w której Japonia posta
wiłaby ostateczne swe warunki, a Rosyi pozo
stawała możność postanowienia, czy jej pełno
mocnicy mają dalej pertraktować. Rooseyelt 
również zajął stanowisko takie, że tylko przez 
wyposażenie pełnomooników w nieograniczone 
pełnomoonictwo można sprowadzić trwały po
kój. W  oelu uzyskania takiego pełnomocniotwa 
uczyniono rządowi rosyjskiemu usilne przed
stawienie.

Rada państwa.
Wiedeń. Na wstępie dzisiejszego posie

dzenia prezydent ministrów baron Gautsch i 
minister oświaty Hartl, odpowiadali na sze
reg interpelacyi. Między innemi minister 
Hartl odpowiedział na interpelacyę p. Brei* 
tera w sprawie założenia gimnazyum żeńskie
go i wywodził, że zarząd oświaty przede- 
wszystkiem może tylko udzielać subwenoyi 
państwowych tym wyższym szkołom żeńskim, 
które odpowiadają ogólnym potrzebom sze
rokich mas ludności. Zaś wobeo faktu, że 
zarząd oświaty obeonie nie ma środków 
do dyspozyoyi, aby przynajmniej w przy
bliżeniu odpowiednio popierać wyż wspomnia
ne liczne szkoły wyższe, nie może on udzielić 
subwenoyi gimnazyom żeńskim, ani przystępo
wać do ich zakładania.

Następnie p. Plaćek uzasadnił swój wnio
sek nagły, aby natychmiast traktowano spra
wozdanie komisyi przemysłowej o uzupełnieniu 
noweli przemysłowej i aby wybrano nową ko- 
misyę, która ma pozostać w permanenoyi, ce
lem obrad nad tą sprawą, nawet po zamknię
ciu sesyi Rady państwa.

Przemawiał następnie p. Brzeznowsky, 
poozem zabrał głos p. Breiter.

Wiedeń. Komisya cłowa uchwaliła ustawę, 
upoważniającą rząd do przedłożenia prowizory
cznych traktatów handlowych z Szwajoaryą i 
Bułgaryą.

Komisya podatkowa ukończyła w obecno- 
| ści ministra Piętaka dyskusyę jeneralną nad

ustawą o ulgach, będąoych w związku z usta
wą o włośoiacb rentowych w Galioyi. Jutro 
zacznie się dyskusya szczegółowa.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plao Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya e pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 4 lipca. R. Zagórski z Grę

bowa. S. Zgaiazińscy z Ołomuńca. M. Sosenko z 
Kapliniec. J. Rappaport z Drohobycza. N. Filewicz 
z Łuczyc. J. Małaszczuk z Źerawy. J. Neumann, 
S. Schreiber, E. Klein, A. Hansen, A. Brezany i 
K. Perger z Wiednia. W. Łygmunt wski z K ijo
wa. M. Bojarski z Rzeszowa. K. Jawetz ze Zbara
ża. W . Solski ze Sniatyna. L. Doboszyński z Dro- 
howyża. A. hr. Konarska z Dubiecka. J. Zaremba 
z Doliny. K. Racięski z Sokala. J. Krzysztofowi! z 
z Artasowa. Z. Jakubewski z Rosyi.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plao Maryaoki.
Przyjeohali dnia 4 lipca, E. br. Haradorff 

z Kamieńca. P. Modrzejowski z Krakowa. Dyr. 8. 
Arzt z Wadowic. Z. Reinsberger z Krzewa. W. 
Lówy z Wolcza. M. Więckowska z Radziechowa. 
W . Koggel z Bórlina. J. Brygiewicz z Charkowa. 
D. Kandel z Przemyśla. J Manissaly z Kołomyi. 
X . A. Rokosz z Horozanm. M. Burzyński z Bucza- 
cza. Dr. S. Łobaczewski z Zagórza. E. Torosiewicz 
z Słobody. M. Stępkowska z Odessy.
— ^ — ■— — ■*

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierne tai on. 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Wszędzie do nabycia.

Niezbędny krem  do zębów.
[-A ( 'frzyniuję zęby biało, c.zyzto ł zdrowo.

« gse&wa alkaliczna
Rok założenia 1853.

barhiy i Kantor łjiraj
pod firmą:

AD&DST SCEKLŁ£NflER6 & SYN
Lwów, Karola Ludwika 1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, oraz 
monety itp., wypłaca wylosowane i płatne obligacye 

bez żadnego potrącenia i poleca

Losy na spłaty miesięczne
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja “. PrenuJ 

merata roczna K. 8.40, na prowinoyi 8.60.

Wiedeń 4 lipoa. (Giełda towarowa). Cu
kier (stale) 24*25 nominalnie. — Spirytus: bez 
zmiany. — Nafta galicyjska bez zmiany.

. Berlin 4 lipoa. (Zamknięcie giełdy). (Po
dług obliczenia prooentowego). Banknoty au
stryackie 85-20. Spirytus 00'00.

Paryż 4 lipoa. (Zamknięcie giełdy). Trzy
procentowa renta 99 20. — Mąka („Fleur de Pa- 
ris“ ) 00-00.

Frankfurt 4 lipoa. (GLelda zagraniozna). 
Kredyty austryackie 206 00. Koleje państwowe 
000-00 exclusive kupon. Alpiny 00000 Disoon- 
to 188-95. — Laura 000.00. Usposobienie słabe.

L w ń e  4 lipca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w wzlocie koronowej.
A kc ye  za sztuką: Kolej gzi. Karola Ludwika po 

400 Koron — .— do — .— . Kolej Lwowsko-Osern.-Jaska 
po 100 kor, 587.— do 892.—. Banku hipotecznego po 
210 Kor. 687-00 do 547.00. AJkoye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — "— do — •— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — 820 Banku dis handlu 
i priemysłu po 400 k. do 280'— .

Ruch pociągów kolejowych.
wainy od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej

skiego.
P rzycho d zą  do Lw ow a :

Z Krakowa: 8.31* 1 3 0 , 8 .4 0 *  6.00, 8.60, 6.25, 9.50*
Z Rseszowa: 10.H5.
Z Pedwołoozysk (na dworzec główny): 2 .30 , 7.20, 11.66 

5.80, 10.20*; na Podzamcze: 2-10, 7.00, 11.84, 5.15. 
10 02* .

Z Gsemiowiec: 12 2 0 *. 1 .40 , 6.10, 6.45, 9.10*.
Z Kołomyi: 10.06.
Z Stanisławowe. 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.82.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Ławccsnego 7-29, li-45, 10 50*,
Z Tuchli 3-16 (od l'|6 do 80;9).
Z Bełsca 5-00.

Odchodzą ze L w o w a:
Do Krakowa; 12 4 5 *, 8 .2 5 , 2 .50 , 4.16*, 8.86, 6.86*, l i  00* 
Do Rzeszowa: 4.10.
Do Podwołoozysk z dw głów.. 2 .0 0 , 6 80, 10 66, 9.00*, 

11.05*; z Podzamcza : 2.13, 6.48, 11.15,9.28*, 11 24*. 
Do Gzerniowieo: 2.51*, 2 .4 0 , 6.16, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Rawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaworowa: 6.66 , 5.68,
Do Sambora : 9.00, 4.20, 10.55* .
Do Kołomyi i Żydaczowa 6.60.
Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05* (od 1/6 do 80|9).
Do Ławooznego 7.80, 2 55, 6.26*,
Do Bełżca 11.10.

Pociągi lokalne.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z Brznchowic : (od 14 maja do 10 września) 6.60, 7.50, 
9.66, przedpołudniem, tylko w niedziele i rs. kat. 
świąta, 1.46. po południu, tylko w niedzielą i rz. 
kat. świąta 8.05, 4.16 6.00, 7.41*, 8 55* (od !4j6 
10 9 włącznie).

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od 1)5 do 80]9) 4.82, 8.45* (od 14|5 
do 10|9) 9.25* (od J 4 j5 do 10|9 w niedziele i świą
ta).

Ze Szczerca: 10.10* (od 1(6 do 10]9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W  1162* (od i4|5 do 10|9 w niedz. i świąta)

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Brznchowic: (od i4 maja do 10 września) 5.60*, 8.30, 

(tylko w niedziele i rz. kat. i świąta); 12.80, po
południu (tylko w niedziele i rz. kat. świąta) 2.10, 
8.20, 8.10; 7 80*, 7.55*

Do Janów*; 6.55, 9.15, (od 1|6 do 80|9) 1.85 (od 14|5 do 
10 9 w niedziele i ri. kaź* świąta) 8.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.58.

Do Szczerca. 1.56 (od 1 6 do 10|9 w niedzielą i świąta). 
Du< Lubienia W .: 2.16 (od + 5  do 10|9 w niedz. i świąta). 
Do Rawy Ruskiej 11-15* (każdej niedzieli).

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pors 
nocna liesy sią od gods. 6 wieczór do 5 min. 69 rano
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Kiatfeież miliona funtów.
(Opowiadanie starego kawalera.)

(Ciąg dalszy).
Nazajutrz popołudniu odwiedziłem znowu 

moją Maud i, na szczęście, zastałem ją samą. 
Zdaje mi się, će miała mi za złe, że ją porzu
ciłem tak prędko dnia poprzedniego. Zaie- 
dwieśmy pozostawali kwadrans wam na sam 
gdy zjawił się znów ntrapiony kapitan M el
bourne z taką miną, jak j. ly b y  by przyjacie
lem domu i oodsumnnym w nim gościem.

Przypuszczam, że Maud domyśliła się po
wodu moi ago niezadowolenia — nie taiłem go 
zresztą woale, a ona zm.eszt.ia się, oo zwiększy
ło jeszcze moją zazdrość.

Jak dalece byłem wzglądem niej niespra
wiedliwym, teraz dopiero widię, leoz w cnym 
czasie nie mogłem zapomnieć, że ona est bo
gatą dziedziczką i że piękny kapitan bardziej 
odemnie podobać się może i lepszą stanowi 
partyę, Postanowiłem jadnaa nie dawać folgi 
tym brzydkim nczuoiom i bez ważnego powodu 
nie zazdrościć.

Powód ten miał mi się nastręczyć nieba
wem ; wstyd mi powiedzieć, na itręczyły go 
plotki kobiece.

Niestety, bytem tak podrażniony, eem go
tów był każdej uiedorzeoznośói dać wiarę, a 
żem „raptuŁ* z natury, wiec nie zastanawiając 
aią, co robię, pobiegłem do Maud i zasypałem 
ją graaem wyrzutów, na które ona odpowie
działa z godnością, która mi s.ę wydała uzna
niem własnej winy. Rozstałem się z nią, utrwa
lony w mnieman a, że jest mi mew' irną.

Upłynął tydzień — ani ia, ani ona n' i 
anśmy siodbywaliśmy się do siebie, a po tygodniu mu

siałem wyruszyć na morze. Jak gdyby przez 
ironię losu, w body właśrie mianowany zostałem 
kapitanem marynarki.

Odtąd z&ozyna się mój upadek. Ozy to, 
że byłem ja t  zmęozony morzem, czy że skut
kiem tego, oo nazywałem „prŁeniewierstwem" 
Maud, sprzykrzyło mi się wszystko ua świ icie, 
dość, że gdyśmy doDłynęli do Australii Połu
dniowej, postanowiłem z zawodem marynarza 
wziąć rozbrat i poszukać sebie spokojniejszego 
zijęcia na stałym lądzie.

Plan ten dop/ovaaziłsm do skutitu i to 
niebawem : dostsłem posadę w biurz« prywa
tnej kompani parowców w Port Adela ide, lecz 
niebawem chlebodawcy mo zbankrutowali i 
znalazłem się bez środków do życia.

Potem szukałem szczęścia w nowoodkry- 
tyon kcpalnianb złota, ale tu nieleśnej na. się 
powiodło, ni i w poprzednim zawodzie, i za
miast zostać milionerem, jak mi się to już po 
głowie roiło, wpadłem w ciężką ohorobę, która 
o mało mnie na tamten świat nie wyprawiła. 
Przez dziesięć tygodni leżałem w szpitalu, pa
sając się z tyfusem, a gdy mnie gorączka opu
ściła, byłem zaledwie cieniem dawnego czło
wieka.

Co dalej począć ? Nie miałem szeląga przy 
duszy, bo nnue podczas choroby ograbiono ze 
złota, zarobionego w kopalni; byłem zbyt osła
biony, aby pracy szuk: >, t gdybym ją nawet 
znalazł, dla wątłości zdrowia me mógłbym jej 
się podjąć. Nie dziw więo, że popadłem w roz
pacz . nio miałem iuż ochoty dc niczego, a 
śmitrei wyglądałem, jak wyzwolenia.

Pominąłbym m lezen iem ten smutny okres 
mego życia, gdybym w tym ozasie wlaśme nie 
doświadczył ludzkJij życzliwości, oo stało mi 
się żywym dowodem, Ae świat ogóln.e biorąc 
nie jest tak złym, a ludzie tak nieczuli, jak się 
to słyszy ua prawo i na lewo.

Z kopalni złota, gdzie zachorowałem na 
tyfus, ozęśoią przy pomocy rządowych zasił
ków, częścią własnym przemysłem dotarłem do 
blynnego miasta kopalnianego Broken Hill w 
Nowej "Walii Południowej. Tu chwyoiła mnie 
znowu gorączkn i przez trzy tygodnie leżałem 
w szpitalu miejskim, pomiędzy życiem a śmieroią.

Gdym wyszedł z tej dobroczynnej insty- 
tuovi, nie wiedziałem, dotąd kroki moje zwró- 
oió. Szozęśoiem, z powodu lata — sypianie nu 
świeżem powietrzu było nietylko koniecznym, 
ale i miłem, tafi. ’ ż nie notrzebowalem się przy
najmniej troszczyć o mieszkanie, leoz nie sta
nowiło to dla mirę pooiechy, gdyż przymiera
łem z głodu.

Jakże gorżao żałowałem, żem dawny mój 
zawód porzucił! Nikt nie wie, ile przeszedłem 
uaręcŁoń, w jak straszną popadałem rozpacz 
byłbym walczył do upadłego o ok/Hohy. spada
jące ze stołu możnych tego świata.

Od rana do wieczora, przez całe dni i ty
godnie chodziłem z ulioy na ulioę, z kopalni 
do kopalni, poszukując praoy, która mi się nie 
nastręozała.

Pewnego wieozoru, śmiei teinie znnżcny, 
szedłem do mojego zwykłego schronienia, w krza
kach po za miastem, gdy nagle przyszło na 
mnie omdlenie. Osunąłem się na ziemię i stra
ciłem przytomność.

Nie pamiętam, oo było potem, aż dc chwi
li , gdym się obudził pod małym namiotem. 
Człowiek jakiś stał nademną i noieszył się wi- 
dooznie, zobaczywszy, że otwieram oczy.

— No, no, chłopcze, pożyjemy jeszcze — mó
wił wesoło. — Leż spokojnie, to do cił wrócisz.

Źe mój zbawca był górnikiem, poznałem 
to odrazu po ubraniu i p akcencie, ale nie 
mogłem się domyśleć, gdzie się znajduję. By
łem zanadto oiiabionym, żeby się nad tern za
stanawiać; zamknąłem oozy i usnąłem znowu-

Gdym się obudzJ, słońoe było już odda- 
wna na niebie mój przyj miel powróoił już 
z roboty ua obiad. Zaraz postawił przedemną 
pożywienie, a usta nie zamykały mu się na 
chwilę.

Dowiedziałem się od niego, źe wrar z to
warzyszem znaleźli mnie leżącym nu arodze 
o jak-B pięćdziesiąt kroków od ich namiotu, że 
zanieśli mnie tutaj i położyli na łóżku obozo 
wem 1 źc przez kilka godzin dooucm mnie się nie 
mogli. Ma się rozumieć, wyraziłem wdzięoznośó 
mojemu wybawoy, ale on oświadczył, że na po
dziękowania wtedy tylko zasłuży, gdy mnie na 
nogi postawi i do sił doprowadzi

Moja szczęśliwa giwśazda, przez dłuższy 
ozas zaćm.ona, poczęła znowu witać. Dzięki 
opiece tego zacnego człowieka, który mule do
glądał, jak najtroskliwsza dozorczyni, szybko 
odzyskiwałem zdrowie, a nawet ochotę do 
życia.

— No, i cóż, mój ohłopoze — rzekł do mnie 
pewnego ania mój wybawca — jesteś już na 
aobrej drodze

— Da jki wam — odparłem skwapliwie — 
gdyż bez waszej pomooy, Johnie Trelsar, nie
byłoby już mnie dziś na tym padole.

Niema o ozem mówić, mój drogi, zroLi-
łem dl., ciebie to, oo tyo jś  zapewne dla mnie 
zrobił.

— Bądź oc bądź, życie wam zawdzięczam i
0 tem nigdy nie zapomnę. A  teraz chciałbym 
znaiezó jaką pracę. Niepodobna m' tu siedzieć 
z założonemi rękoma, w mieśnie zajęc.a dla 
mnie nie ma, przyjdzie chyba znowu na morze 
wyruszyć.

Trelsar zamyślił się, wreszcie, po dłuźszoj 
chwili, uderzył się w czoło : zawołał:

— Mam już, oo oi potrzeba. Udu; się do 
Adelaidy, tam odszukasz Setha Polwilla, on już
01 pomoże

Ów Set Pol will był wielkim przyjacielem 
Trelsarf który opowiadał o nim cuda, i pełen 
był dla n-ego wdzięczności, iż go namówił na 
wyemigrowanie do Australii, gdz.e in  się obu 
pcszozęfbiło. Pochodzili 7 jednego miasteozka 
w Anglii, stniał pomiędzy nimi rodzaj bra
terstwa.

— Wszystko to, ‘ bardzo pięknie — od par 
łem - ale iakże ja się dostanę do Adslaidy? 
Nie mam izeiąga przy duszy.

— Niech o:ę o tc głowa nie boli — odparł 
Jan wesoło. — Choćby ci trzeba dwóct i trzech 
funtów, to się znajdzie.

Jakoż zaopatrzył mnio aa drogę sowicie i 
napijał list poieoająoy do wszechpotężnego 
Polwilla.

Zaraz nazajutrz rano wyruszyłem na po 
ludnie i we właściwym czasie stanąłem w Ade- 
laidaia. Set Pol will piastował wyższą rangę 
w miejsoowej straży ogniowej. Wręczyłem mu 
pismo jego przyjaciela i admiratora. Odczytał 
je ae trzy razy, ] -,ten rękę moją uśoisnął i za
pytał o zdrowie Trelsara 

— Źle mi pan jakoś wyglądasz— rzekł, przy- 
patrująo ml się ze TispółoEUoiem.

Odpowiedziałem, ćem powstał z oiężkiej 
choroby i że przy te,, sposobności poznałem je
go pizyjaciei. Słuchał mnie uważnie, a gdym 

inoskońozył, rzekł 
— Powiadasz pan, żeś był marynarzem ?

Przywierdziłem, nie dodująo jednak, żem 
do wysokiej rangi dosłużył, bo mi wstyd było 
przyznawać się przed ludźmi, żem takie głup 
■twe popełnił i św.etną karyerę, przez kpprys, 
zwichnął.

(Ciąg dalszy nastąpi).

BsdiniD- JEDWAB JEDWAB Łonisine- EDWAB
na bluzki, suknie we wszystkioh oenaoh, jakoteż najnowsze czarne, białe i kolorowe jedwabie Henneberga cd 60 ot. 

do złr. 11 86 za metr. Franco i już oclone aż do domu "Wzory odwrotną pocztą. Fabryka jedwabiu H E N N E B E R G  Zurych (Zurich).

ó

Paulina z Płachetków Szmajkowska
gioetra I I I  Zakonu  iw .  O  F ra n c is z k a

uroasonj. ir 1834 r., po długich a ciężkioh cierpieniach, zacpatriona 
iw. S.*ra nentami, smarłi 2 lipoa 1905 r.

Obrięd pogrzebowy odbęd.ie się we wtorek dnia a lipca i905r. 
o godi. 5 po południu z domu iałoDy pr«y ul. Czarneckiego 1 20 na 
cmentarz Łyczakowski do groDowcs familijnego, na który w gmtftku 
pogrążona dzieci i wnuki — zapraszają krewnych i pobożnych chrze
ścijan.

Lwów, dnia 9 lipc 1905,
„OONOOBDlA1* A. Karkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.

Za trzy korony franco
(cena ks ięgarska siedm koron).

Wysyłamy 10 rtónycii tomów „ B i b K o t e k i  N o w o ś c i “ .
Adres: B iu ro  D zienn ikó w  w e Lw ow ie  P a s a ż  H ausm ana O.

Olznao-ona na lioznvch wystawach
Pierwsza krajowa fabryka wyrobów cementowych

i i  I O V  i \ l  X I L I  A M  i S yn
ul. św . P io tra  21. LW Ó W  T e le fo n  N r. 6 8 8 .

F i l i e :
ó t jm s ii wg  w. K rak#  w , C. « .,'ew ce ,
Zarw&ńs & 18 Zwierzyniec 14. Bahnhofstr. 28.

Utrzymuje na składzie: Wleiki zapas rur detonowych różnych jBelkaści płyty 
chodnikowa, posadzkowe I kominowe, jakoteż Inne wyroby 2 ■tementt. W j :o- 
nuje: Posadzki weneokie terrazzo, m izajkowo i granitowe, ;a to też posadzki 
jednolite bez fuB „HoUit“ sytemu 8oh” id ta. Ka- lołisabye, zmor liki i fun
damenta, stropy, schody, balkony, żłoby i wszelk’e inna •■oboty budowlane 
w zakres bet iniaiatwa wchodzące, aotztorysy, cenniki i wzory na żądanie 
bezpłatnie Łaskawe zamówień.a miejscowe i z prowinoyj uskuteczniamy jak 

najstaranniej wzorowo i trwale po cena’h umiarkowanych.

L. 955.825.

Obwieszczenie.
licylaeyi na oddanie w zarząd dóbr Szutrom! ńue.

1. Celem oddania dóbr Szutromińoe, położony uh w powiecie 
zaleszczyokim, a należących do fundaoyi imienia Józefa K»liksta 
2 im. ffohendorfa w zersąd na lat 12, począwszy od 1 lipca 1906, 
za rocznym ryczałtem przez zarządcę fundacyi płacić się mającym, 
rozpisuje o. k. Namiestniotwo jako władza sprawująca zarząd tej 
fundaoyi publiczną licytację, na podstawie ułożonych w tym oelu 
szozegółowyoh warunków licytacyjny oh.

2. Licytacya odbędzie się w o. k. Starostwie w Zaleszozykaoh 
dnia 25 lipca 1905 o gc dz. 9 przed południem, a to zapcmocą ofert 
pisemnych lab ustnych.

3. Przedmiotem licjtaoyi bodzie zarząd wszystkich gruntów, 
powierzchni około 960 morgów i budynków do fundaoyi należą- 
oych, wraz z wszystkimi inwentarzami będącym własnością fum 
daoyi i przywiązanym do grantów i lasów fundacyjnych prawem 
polowania, lnśy jednak fundaoyjne, których do powyższej powierz- 
ohni gruntów nie wliozono, nie będą przedmiutem tego zarządu.

4. Oenę wywoltnia ryoiałtu corocznie opłac&ó się mającego, 
poniżej której dobra Szutromińoe w zarząd oddań > nie będą, sta
nowi suma ośmnaśoie tysięcy koron (18.000), wadyuin zaś, które 
ma się do oferty dołąozyó, a które w razie jej przyjęcia będzie 
stanowiło *.kże aauoyę na zabezpieczenie dotrzymania warnnków 
lioytacyjuyoh względnie ma ąoej się zawrzeć umowy, oznacza się 
na dwadzieścia dwa tysiące (22000) koron.

5. W  debrach Szutromińoe zamiarza o. k. Namiestnictwo wy
budować i urządzić gorzelnię, ewentualnie urządzić wodouiąg; za- 
znaoza się jednak, że używanie giuzelui nie będzie przedmiotem 
zerządu, który o. k. Namiestniotwo odda na podstawie warunków 
lioytaoyjuyoh, lecz, że o używanie tej gorzelni będzie mus iła byó 
zawarta osobna umowa.

6. Dobra Szutromińoe mogą być oglądane przed lioytacyą 
wraz z budynkami i inwentarzami przez osoby, mające zamiar 
ubiegać sie o ich zarząd, za zgłoszeniem się u obeonegn zarządcy 
tych dóbr.

7. Szczegółowe warunki licytaoyjne anajdują się we wszyst- 
kioh tutejszokrajowyoh o. k. Starostwach, jak niemniej w Magistra
tach we Lwowu i K  ikowie i mogą byó w goazmaoh urzędowych 
przeglądane.

8. Osoby, mające zamiar wzięoia udziału w licytacyi, otrzy
mają jeden egzemplarz warunków li aytłcyjnyoh za zgłoszeniem się 
w godzinach urzędowych w o. k. Starostwie w Zaleszczykach lub 
w Depa”tamenoie X Y  o. k. Namiestnictwa.

■ § • # « •  (i J
f  Oro)>ne og ło szę  nlss !

u # 1 • 1
siajn i a na owa .Konie oo i  le r  

pnia «f j w yn a jęc ia  ul. ZyŁlikie<  
< r>cza 37 .

Oo ap^zodanla p arte ro w y
Dom z ogrodem

uf "fon 1-iifgtyi.awie rrty ulioj Lwi -sklej 
1. 16. Gotówka 5.000 ko roi, alb ■ na rat 
po 15C koron mioiięosnie. Oferty pod 
nDom s ogrodem”. Binro aziennisow 
Lwów Pasaż B .asm. 9. P o ś re d n i 

etwo w ykluczono-

Kuźdy
zda egzamin ■ prawno-hist. w paź
dzierniku, hto zgłosi się do ruty
nowanego prawnika pod „Alfa" 

Uniwersytet Lwów.
Pierścionki

01 oo-jzju ślubne, szpilki bukietowe, wlzp’ 
kie wyroby złote i srebrne poleca

F r a n c i s z e k  K w a ś n i e * s l
PSa H a lic k i 4 .

Przyjmuje wihelkie obstalunki i repera e
P rz e d  w y jazdem  do k%pioJ poiem- 

'Najnowsze peleryny damskie i męLkie, 
haweloki, guńki, ka; eluize gustc .ne, su 
kienki dziecinne, pas ni, Loronki zakopiań
skie i wiele inny sh nowości „Szaro* 
tk a ”, Lwów, plac Halicki 12.

eOTdOOOOOO OOOOOOOOOG

Rutynowany zarządca ekonomiczny
w wieku lat 82, żonaty, bezdzietny, obe
cnie w Księstwie Poznańskiem pozostają
cy, poszukuje odpowiedniej posady w Ga
licy:. Łaskawe Zj los: >nia. Informator 

Kraków.

Do smażenia
wiolkie wybrane w iśn ie  tliszpajankie
wielkie m o re le  opakowane najstaran
niej w 5-oio kilogramcwyoh kos^aoh 
pocztowych wysyła po kor. 8'60 franco

A. H OFFM AFN
N y ir c g y h a z a , W ę y r y .

Lwów, dnia 28 czerwca 1905.

Z  c .  k .  N a m i e s t n i c t w a .

Rybołnstwo!
Największy wybór wszelkich przyhorów

u Alojzego Hubnera
w e Lw ow ie , R yn ek  3 8 .  

C enniki (Ilustrow ane darm o I 
opłatn le .

Dr. UHMY

w płynie
Doskonale odtluszuza i od- 

caża skórę, zapobiega 
wypadaniu włusów, — 
wzmronis ich porożu Du 
nabycia w zas- bniej- 
szyoh aptekach, drogne- 
i tch i składać t perfum. 
Główne składy: — we 
Lwowie H  ty, Mikolasoh; 

Krakowie: Heim.

Wyszło
nakładem moim okazałe dzieło w d.. óoh 

toii aoh p. t.

„Dzieje Polski"
z  i i i 1 *a»yam i przez Ju liana  B a 
czyńskiego. Dzieło .o obejmuje 941 
jtron. zawiera około 200 pięknych illn- 
i tracyi, które przedstawiają portrety kró 
lćw, he^manÓT-. starożytne iamk bitT j 
i 8 mapek _h< > opracowane podłng 
najnowszyc żróJeł, napisane językiei 
czysto po'-kim przystępnie i zajmująco. 
Cena sgz. brosz. O m., agz. aarto 7  

m , egz. opr. w pł tno 7  m. 5 0  f.
K. Kozłowski

wydawoa, Poznań, Długi. 8.

AAAt A
Pierścionki 

zaięozynowe, obrąozki, 
szpilki śljbr.e, srebro stołowe 

(Urzędownie oechewui e) 
kompletne wyprawy w kz-set- 
iach, oraz wszelkie jiżuterye 

poleca Jan Jfarzyna
jubiler, Lwów, Hotel

Etnopejski,

O w G G O O O OO O G GO O O O OG b
W  spraw ach  losów  prosimy sko-

rzystaó z naszych młur. Sprzedajemy lo-
LSj także na spłaty miesięczne, uosy na

stawione wykupujemy i odstępujemy je 
na epłat> Pros:my zażądaó nąszęgo ka
lendarzyka bankowego, który rozsyłamy 
bezpłatnie Kupne i sprzedaż efektów i mo
net. 5chQtZ I C hajes  Dom bankowy 
we Lwowie, pl. 3faryaoki 2.

GGGGGGGGGG 0^fG ®G GG Q G

f*OSZUku|e Się knpna staryoh mebli 
maboniowyob. tle w dobry m stanie. Zgło- 
rzenia pod „Ueble”. Binro ogłoszeń Pu- 
s a i  H au s n a n a  O, Lwów.

N a j n o w s z e  w y d a w n i c t w a :

Księgarni Spółki wydawniczej Polskiej w Kralowie
(Baobnoek w c,

Abgar Sołtan. R y tea ie , Powiesó F , 8'50 
W oprawie pfóc’ei ej . K. 4 50 

B u r e k h a r d t  J. Kultura odrodzenia we 
Włos-euh. Tłómaczenie wediug ’ 711 
wydr-.ia, opracowanego przez Ludwi
ka Geigera. Tom 1. z przedpłatą za
2 t o m y ...............................................12.—

C z a r to r y s k i  A . Pamiet „iki i orea- 
pondenoyw z cesarzem Aleks-nd rem I. 
Dwa tomy 8r—
W oprawie ■'■looienne; . 10.—

H efdt islam  V. Karolinczycy. Przeło
ży! z szwedzkiego F. Szukiewioz 1.20 
Opowiadania i obi t ki z oza&j.r wo
jen Karola XII.

Kt p e r o  F . Dzieje skarbca koronnego 
czyli inswgniÓK i klejnotów koron
ny h Polski 
W oprawie płóciennej 

K r z y w o s z e w s k i  S ł. Busałka, 
nowel . . . . .
W  oprawie płóciennej 

lila ch czy ń sk i K . Humoreski i 
myśliwskie i obyczajowe 
W oprawie płóciennej 

Maryan $ nad Dt.iepru D z ie fe  PoUk i 
aż po najnowsze czasy t.eśoiwie opo
wiedziane, objaśnione 124 ryci K. 4-50 
kartonowane . K. 5-—
wydanie na kredowym papierze, opra 
wne ozdobne w płótno . K. 12'— 

M y sło w sk a  S. ŻonL Daralit; ka. 2 irys 
powieściowy . . . .  2.—
Pełen wdzięku obrazek z życ a.
W  oprai płóoieune j . . 8.—

R a p a c k i W. Około teatru Szkice, o- 
orazki, wspomnienia . . —
W  oprawie płóciennej . . 5. —

Urzędzie poozt. Łasy ossczedności, 1. 869057)
R y s  h is to r y c z n y  k a m p a n ii  odbytej 

r r. 1809 w księstwie Warszawsklem 
pod dowództwem księcia Józefa Po
niatowskiego. Z dopełnieniami, obej- 
mującemi urzędowe akta, .ozi.zy  
dzienne, korsopondeneye, mowy i po
zy cye. Wydanie wznowione . 2.—
W  sprawie płóciennej . . 8.—

S iw iń sk i J . Katorżnik, czyli pamiętni
ki SyDiraka, napisane priez zesłanego 
w r. 1868, je- ośm lat do robót ka- 
torżnyob w kopalniaoh Nerozyńskich, 
kraju Zabajkalskiegi w Syberyi 2,—  
W  opr Tie płóciennej . 8.—

Teresa Jadwiga. Z a  u eear em  Powieśó 
hutoryczna dla miodi sży z czai ów
wojny o niepodległośó Stanów Zje
dnoczonych Ameryki Północnej — Z 
portretami Kościuszki i Palast; łgo 
karton . . . K, 8'20

T re lia k  J . Juliusz Słowack.. Historya 
ducha poety i jej odbicie ”  poezyi. 
Dwa obLzerne towy, z 5 rycin. 15.— 
W  ozdobnej oprawie płócien. 17.— 

T retia k  J- Najświętsza Panna w poe
zyi polskiej . . 2.—
W  ozdobnej oprawie płó- ien. 4.— 

Ventura ae Jtcaulica. P o s ła n n ic tw o  ko~ 
to licK ie j n teto ta sly  oc początku 
chrześciaństwa po nasze ciasy Oztery 
tomy . . K- 12'—
W  opraw e płóciennel . K. 16-— 

W ę ły k  F . Powstanie Królestwa io l- 
ego w roku 1P80- -1881 Z.—

W oprawie płóciennej . . 4.—
W spom n ien ia  o S łu ck u . Wydał B. 

J. K . K. 1'4C

6 -  
6 — 

Zbiór
8 .-

nowe.e
2.—
8.—

iebiga Niczoędny w 
kandęj kućnw.

=»
Najszybsze przyrządzani* 

najlepszego bulionu.
I

Polepi a  zupy, 
•oey, jarzyny i. t. 4 L k s t r a i  |

m B  . a n f  u

■SOOOOSOOOO  ̂[OOOOOOOOOOOO
Północno niem. L loydu

(Norddenwcber Lloyd) 
G eneralna A gentora dla G alicy! 
we Lw owie: P aoaż Hausmana 9 .

Bezposreonie połąezenla przewozo
we, cesarsK im l pośpiesznymi, I po- 
:— -  cztowyml parostatkami. —

g  D o  S t a n ó w Z j e d n .  A m  e r y k i :
-  (Nowego Y o rk u ; B a ltim ore ; Gaivestonu)

O

8

Do uabycia za pośrednict. każdej księgarni. Odwr. wysyła Spółka Wydawnicza Polska Krakowie,

Ostrzeżenie.
Ponieważ pośledniejsze piwa prowincyenalne bywają 
sprzedawane we flaszkach podobnych do naszych
przuto raczy Szanowna P. T. Publiczność zwracać 
uwagę na firmę naszą wytłoczoną na naszych fła 

szKach, banderolach i korkacl.

Lwowskie. Tow. akcyjne browarów

i
Na wszystkie

bez w y ją tk u  p ism a  co d z ien n e  m iejscowe^ za m ie jsco 
we, w ied eń sk ie  i za g ra n iczn e , ty g o d n ik i, itu stra cye  
a r ty s ty czn e , p ism a h u m orysty czn e , m ody, iu r n a le , 
p r z y jm u je  p ren um era tą  z  d ostaw ą w m iejscu  tub 

tc y ey lk ą  na p r o w in c y i  p o  cen ach  red a k cy jn y ch

1
L w ó w , y a so ijk  H a u s m a n a  9 .

* Ogłoszenia do wszystkich p:sm naitanej. -

Kanady; Brazylii; Argen
tyny (Buenos Aires) Australii; 

Japonii, Chin sto.

u

2

B ile ty  k o ie io w e  do k a ż d e j s ta c y l P ó łn o c n e j Am eryki-
Karty okrężne do jazdy „Na około świata"'
Wszelkich wyiasnieh w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje b ile t}.

0 e « 3  a p t o r a  F f a  niem l M a  * e  Lwowie
ś±= P a s a t  H au o m a n n a  0 .  -

OOOOOOOOOOOOHOOOOOOOOOCOOO
B i u r u  o g ł o s z e ń  ś r e k l a m y

A. Chulawskiego
w  W i e d n i u  V I ,  G c t r o l d o m a i ‘ k t  1 3 .

(Telefon 2.482;.
Szybkie w y n a le zP u ie  kap ita lis tów , posad, p rze p ro w a d ze ń .* kupna 
I sprzedaży w drodze oałoszeń, we wszystkich p ism a jh  św iata  
Najtańsza etny. Pośrednicz w handlu I przemyśle, unormaoye 

i adresy- Zakupno wynaiazków.

!!Juź wyszedł!!

Kury er kolejowy
Wsażny od 1. maja 1905.

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w 
licyi i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą dft IPiejSC k ąj/ielow ycl 
oraz ceny biletów do wszystkich stacy.

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasai Hausmana £

we wszystkich trafkach.

Redaktor odpowiedzialny. W a e ł l 1 W  I f la s łA W S k i . Papier i  fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukami E* ^uuarw.


